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Ataman ban~y łuninieckiej · schwytany. 
Stanie przed sądem dorafnym. 

BRZEśó, 2. (tel. wł.). W~o- rzem bolszewickim. Oloom od­
:aj w godzinach rannych został mruwfa, wswlkii;ch z.eiz.111.lń. „A<ta-
1jęty przez wojskowe oddziały m<lill" jast ubrainy w $ó1,zamą 
?ościgowe herszt bandy łuninie- kn.fil1tlkę cziamą,, jruką noszą s.łu'Żlbo-
tkłej, ataman Troflm Olenłn vel wo komis'aa'w bolszewdccy. · 

niiie ch-c>i.ała przeJSc, z.a.pędzona 
'Z-O'S!ta.ła ai do błot Hrymyńslcich, 
gid1zfo 00.dziia-ły 1pośc4g-0we ją. oto­
ciz.yły, .wyłruJHllją.<l bań:J:dytów w po 
jedy.nlkę. Oleuin oddany zosto.­
nie _pod sąd doraźny. ~alinienko. Pierwsze już docho-1 Tropiona banda Trofhna od 

łlzenłe ustaliło, że jest on komisa sairnej gnlllicy, krtó:-- beZ'5ikute, .~--
Niesłychany nowy napad na .Wołyn.iU. 

Bandyci zostaną uj11c1„ · 
RÓWNO, 2. (tel. wł.). Po 

~ cblwułowem uspo!lwj·e.niu się band 
na te renie Wołyniia, werro;raj\SIZej 
nocy zn'O"lvu dyrwevsJoliliści daJi 

, ZJ1alk. o robie. DO'konamy vo&tat 
niie.słycha•Iliie śmaaly n.aipa.d prze-z; 
niewi•adomą bam.dę w s!iJłe 30 lu· 

. d7..i. Banda ta podpaliła folwark 
Bocianica, w pow~oo1 eootroiw­
::;kam, ora1z sitóg z.bom. Pooozaa 

rabunku za1braoo 21 ko1Dd fotwar­
c·zlll~h i 2 kooie ułań s-kie. Po 
na1Padzie ba1n.idyci udemyli na 
wieś Te.sso'Wa, leżącą o 3 kił001e­
; ry -0d Bocfonicy. Napnd w Tes­
oowfo „był o wiele gwał·toiwn,i ej­
szy. Ra1booie podpaJ·i trizy w.iel­
kiie gospodantwa i wye<>faJii się 
w iklierunku Hos;zczy. Po drodu 
:z,ra1bowałi wieś Simtiin~wo. 

P~cig ·wsita.ł natycJJmiaet 
po<l>jęty. Wojsko i poll~ja od­
cięły tyły powracającym bandy­
tom .do granicy sowieckiej. Je­
szcze bliższe szc.zeg_óły co do wy­
niku pościgu nie nadeszły. 

~a[eiy z.aiz.noozyć, że j€st to 
ip~erwsizy wlięka-Ly na.pad w wo-je­
woozitwie genemł·a Ol~ego. 

Strze2 się panie. Łańcucki I •• 
Bo cl na ri)cżki nałozą obrą~zki. 

Rojno i gwMno bylo wci.o.ra.j 
tv Sejmie. Zre~tą przewidywa­
liśmy to jIUż aikurat pmed mie-

„ ~iąioom, t. j. 1-go, kiedy zapo­
wia.dia.Jiśmy, że gdy przyjdzie 
::zas pobierania djet, wówczas 
7maclt przy ulicy Wiejskiej za­
ludni się. 

. Taik tei się stalo! 
I KOI'1LystaJąic z obecności p<>-
słów, niek!tóre kluby odbyły na-
~a<ly. . 

Najokazalej wyvadly obrady 
Dhrześcijańskiej - . Demokracji, 
P01wzięto tam szereg reiz.olucy;j, 
które · zmli ef"ba,ją pit"Ledews.izyst-

fu em do podkreślenia, że nasze 
1Vr<mice są nienarusźalne, a tra­
, k taty międzynarodowe muszą 
i?yć dotrzymywane. Nas·tępnie 
ntwierdZtono pokojowość poJii.tyki 
polskiieij. Dalej Ch.-D. wyirata 
t·adooć z powodu poozyruenia 

kroków celem za.w:mi.fa konko.r- mimo pewny~h z.astrz.eień co dQ 
datu. drzfałia.Jności rządu, &too.owozo 

Poza tern . pos-ta.Dowiono wnieść wypowiada się przeciwko pró­
dQ Sejmu projekt ustawy o ńie- bom obalenia ·gabinetu p. Grab­
tykalnoścl poselskiej. Chodrii t•u I skiego. N. P. R. jednaikże pra­
o uforócen.ie pewnych wybryków gnie częśdowej Ztll'lii.a.iny na fote­
poo.łów, :wtórizy zaiShuni.a.ją się Ja.eh mi!llisterJa.lny.c.p. Zmianie 
prizy tej .spooo>bności maaida.t.a.mi. . t.eij . miałyby uledz minństerja: 
Ustawa ta przedewstystkiem wy- sprn;w wewnęfir'Lllych , sp.m.w>i.edH­
mierzona będzie przeciwko wy- wosc1 i ośwfaity. N a&tępnie 
brykom komuni~tyczn'JJ·m panów klub ten pl"Zooiwsitia.wia się ws-zeI­
Łańcuckiego i Królikowskiego, · a kim p1·ół>om z.walm.ania nrlnistra 
również i innych posłów, którzy · spraw za.g1ramticmych, S.myń­
nadużywają częstokroć "trybuny sk.iego, . którego działalno-ść uwa­
wiecowej dla celów nic z pań- ż.a i,a bairdzo po.żytecz.ną. 
stwowością nie mających wspól- Obra.dy „Wy,zW10lenia': :miaJ.y 
:nego: na,,tc>Ińiast chara.kter c.zysto in-

1 

Tyle o p·ołityce. DaJsze rezo- formacyjny. O -polityce czynnej 
lutje Ch.-D. mówią. o k:Wes·tja.ch nic nie mówiono. 
ek<momioz.nych, a przedew&Lyst- Dziś zbiera się klub „Piasta" 
kfom o wa.lee z drożyzną. NM'ruly te z.a.powia.dia~ą - się bar-

Nle m.nfoj wamien.ne uchwa- diw ciek.amie, prze.wodni.ozyć fan 
ły powa.ięła N. P. R., kitóra, po- bed~ie sa.tn p. Witos. 

Rząd Mac -Donalda zachwiany. 
Liberall przeciw traktatowi ź Sowietami. 

LONDYN, 2. 10. - 1,40 w no­
cy. (teil. wł.). DzJś wytbu-chnęlo 
11agle pie.rws.rorzędnej wagi prze 
;,iJ.einie, grożące poważnem nie­
bezpieczb._ ·~dl rządowi Mae 
Donalda. Sy;buaicja uległa nagłej 
zmianie ws.kutek pois.t..1!Ilowienia 
'1iiberałów, k tóre w rezultacie st..'L­
wia rząido1w i dwi·e alternaitv·i·YV: 
~rzec s.ię tra~{:tatu a.nglo-s~Jec­
k·ieg'O rulho uaitą.pić . Ucnwała za­
padła na zebraniu liberalnej par­
tji Izby Gmin, na którem zdecy-
~11' łłl 

dowano ostatecznie nie ratyfiko­
wać traktatu po mającem nastą­
pić 28 października otwarciu se­
sji parlamentarnej. 

Decyzja, równoouaczna z bez­
mz,g-lędny:rn rozłamem mjęcizy li­
berała.ani a rządem La1bour Party, 
o-śwtlax:lcz.a„ że H1oorahlli iposłowie. 
gioitioiwl są pog_:iiera.ć W'S'Zehltie kro­
kii, dąriąie.e do n.aiwią1uunia s.tolS/UIJ.1-
ków hruncllowych między obu 
kmjami, nie mogą jednak popie­
rać ,traktatu, który zamiast dą-

żyć do ro;r,wiązania kwestji bez­
roboeia w Anglji, grozi zaabsor­
bowaniem materjalnych środków, 
potrzebnych krajowi i zmusi rząd 
do udzielenia Sowietom gwaran­
cji na pożyczkę. 

W kuluarach Iz.by twierdzą, 
że w łe>nie rządlu za.pan0iwalo 
prze.rażenie. Roowój wyq>a<llków 
z.askoczył grubinet niespoch-'i<Eiwa-
ni-e. " . . 

Historyczne posiedzenie Ligi Narodów. 
PARYŻ, 2-10 (PAT) • Dzien­

niki podn.o-s zą. uroczy&ty i histo­
ryczny charakter wcwrajazego 
po.siedzenia zgromad.tzenla Ligi 
N airod ów onvz podkreślają owa­
cyjne w : y j r:cie przemń11'ie11 ia 

j Brianda. ' 
DaJej p.isma podnoszą wybi­

tną rolę, jaką odegrai.ct Francj1i 
w dziele powstania vrotokulu w 
spraivie ar{f{traźu i bezp_iecze1~ ­
stwa. · · ~ 

I „MaJ:in" w tej sprawie zau-
w-a,ża , że F.ra.i1cja będ.,,ie mogła z 
dwną p()wiedueć, że byl,a pierw­
szą, która protokul ten zapropo­
nował.a i pierwsJg, klQifJ' g_o ppd­
P.i8~ „ -

' I 

Angielskie . -komplementy dla 
Polski. · 

Anglicy wynieśli nader ko­
rzystną opłnję o naszej delegacji 
i jej działalności. Twierdzą oni, 
że duch liberalizmu ujawnia się 
w polityce ·polskiej. Prawa 
mniejszościowe dowodzą, że Pol­
ska weszła na drogę poważnej po 
lity ki. 

Polityka ta ułatwłła, według 
Ich twierdzenia, zadanie delega-

cji polskiej podczas obecnego 
zgromadzenia Ligi. 

„Delegacja wasza była ruchli­
wa, aktywna, świadoma swych 
planów, była niezależną, tak~, 
jak przystoi narodowi o tym zn~­
czeniu co Polska, na wschodz: . .! 
Europy. Patrzyliśmy na de1ef < • 
cję polską z zaintcic::o ;vaniem i 
życzliwością". 

Manewry floty sowieti(i ]a 
RYGA, 2-10~ (tel. wł;)· W~Uuż ty. W Rewlu słychać nieusta­

g.ra.nicy Estool~i odbywają się I ją.oo stir-zały ail"ma.tuie l k;,u·ab1-
wJelkie mam~wł'y so1wi.eckfoj fl-0- nów maszynowych. 

Burza w Ameryce. 
NEW YORK, 2-10. ~tel. wł.) 
Cała p.oblizeże Atlantyku zo­

stał<> nawiedzioine piv,ez struzli­
wą bunę. 

Ulewne dee:roze- zailały i;zereg 

IIl!lelJ600W06Cl w połu.dniowyoh 
allalna.ch, ską.d. doooozą o lioz.nycll 
śmi0l"tednych wypadkacll. Ty;­
Sliące lud'Li ~t.Mo bm daichu. · 

Dolary płyną do kas skarbowych 
Zwiększone zaiofiairowanie do­

lairów, ujawnione w końeiu ub. 
tygoo•nia trwa w dalszym ciągu. 

Według· ra.por-tó-w oddziałów 
Ban.ku Polskiiego w więkMych o­
środkaieh ży-0ia handlowo - prze-

mysł-01Wego we wtorek nabyto 
zgórą 1.100.000 dol., pOtkirywadąe 
całkowite za.ipotrwrow.a.nie i u­
zyskują.c nadwyżkę 900.000 do­
larów, które powiększyły zapas 
walut Oibeych Banku Po.IBkiego. 

w sprawie pożyczki dla Niemiec. 
chsbainlm, w siprawie pożyczki 
dla Niemiee. Jutro odbędą. si~ 
nairady z &-. Lutherem, mini­
strem finansów Rzeszy. 

LONDYN, 2 (PAT). Przedsta­
wfoiele a,merY'kaĄskiego di001.u 
)forgana. oraz banku Anglj.i od­
bywaJi dzi&aj dłuU.Zą ńaradę z 
dr. Schachtem prezydent.em· Rei-

it!L ~~~- !!'!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!~~!!!!!!!! 
Wczorajsza premjera w Teatrze Miejskim. 

,; R-edilkcja " , 

Komedja w 3 aktach 
Władysława Jastrz-=bca-Zalewsklego. 

„Rooiuikcja" Jastl'lzębca. - Za-. cji $keoz.u kialbaireitmrego,' N»grf• 
lew.&kiiego pod ka.wym -mgil.ędem wają.cego Slię w ciągu kilkunast.u 
s.Wi . niiej od · do&ć już słabej miinUit; r01Zwodmtl.o1I1a w trzech ruk­
„Maskoty", którą, wy.s1m1wi'ono w t.ach „k10medji" nuży widza i 3.1k­
ubiegłym s€zo:niie na scenie mdej- tora„ 
sikieij. Szk1od.a, że dyr. Wroczyń-.ski, 

W „Maslrocie" , kitóra rówrneż skoro jwi koniooznie „Redukcję" 
grzeszyła braikliem aikcji i palp.i.P. ro chciał wyi.staiwić, nie odłożył t.ego 
W10ścią. figll'r~ było przeciiei kii.łka do c-z.aJ5:u, gdy teM-r pójdzie uor­
ozy kilk~uaśeiie dobrych ka.wa- iru1nym flO•Zllil.2.Chem, bo przy ~fa„ 
łów wairSUi1wskioh, parr-ę uciesz- bej, jalk obecinkl, fre<kwelllcji t~!YO 
nych sytua.cjL. r·od~'lij.u eks.peirymenty są b. ryzy· 

Ubóstwo „Rellukcji" jest kowne. 
w;gro.st za.•trwaiają.ce. Z pra1wd-zii- Pip. .Moo'Slka, Rodowiczoiwa., 
wą iwzylkiroooią. pomio<lz1ieć mu.&i- I Znicz, Mmzliń'8.ki i Maignu:31lew·· 
my celllio1nemu ską.dinaft korne- I skii robiill,i co mogJ.i. A oo nic 2.r~­
djotp1sairrowi, .jaJ\im. jesit bez- bić ni-e mog.li, nje ioh to wina. Bo 
siprzecZIIlie Z.a.lews.kJ, że utwo·ru I jalk ~taire· mówi przysłowli·e z pl'Ó­
ta~ sumwego, pozbawionego cał- ż.neg-0 nawet mądry Sa1oa:n09.1 nio 
kowioie akcji i ujęcfa te:m.aitu, na.leje. 
który się co chv.i la wymyka z I je;S<roz.e jedino. K·iedy się 
rą.k i guhi w gąszcz u jało"i·my wreszcie 1~k azże w bla.:;1:11 kinkie­
bezipotrzebnej, preten:>jonalnej , a tów przemiły i wybitmy a;r·tyiillta i 
cza..som potrącają.cej o trywia!- reży,ser }). Konsta.nty Ta.taTkie­
ność: 1111y~ta;wfać nie na leżało . wie z, k tóry Jźwigl\l wc-rl'.lraj na, 

Hit5te>ryjk·a ·o z.redu.ko•wanem ba1J:1kach swych ci ężką i lhiedo·po· 
ma.Jże:lli.„twfo U!l'Zęclin.: czem była1by zaizdrl)"o:-czenia rolę .,.BA-
m~ do pomyalen.h v.- eki-'»fl' : zy- clul~<'ji"? A. N. 
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n1eoeecn1. 
Tragedja Gruzji dobieg'1 koń· 

ca. Już tylko na niedostęp· 
nych szczytach i zboczach gór 

Czy w Polsce istniaia obawa~ przad 
· · komunizmam? · Zi11d 1r1c11. 1nstronomicznó · hoteloWYdl 

1 dzień obrad. 
Kaukazu bronią się resztki od- Byłoby błędem mniemanie, dzał wsżelkie inne uczucia 
działów powstańczych. , że w Polsce niema zarazy ko- zapały, że bedzie wyszydzał i (ZK.) Wczoraj w lokalu O- sji Mandatowej, oraz Komis]\ 

Komunistyczna moskiewska munistycznej, lub że można ją zohydzał wszystko, co tchnie kręgowej Komisji Związków Za- Matki. 
kanalja, uzbrojona nawet w tan- bagatelizować. patriotyzmem, państwowością, wodowych przy ulicy Naruto· 2) Odczytanie protokułu z 
ki, aeroplany i pociągi pancer- Obfity połów agitatorów bol· poczuciem obowiązku, solidar- wicza nr. 50 odbył się pierwszy poprzedniego zjazdu i konfereu­
ne, zalała, jak szarańcza, boha- szewickich, aresztowania i re- ności, umiłowaniem porządku dzień IV Zjazdu Pracowników cji Zarządu głównego. 
terski kraj Gruzinów. Powsta- wizje, przeprowadzone w orga• i kultury, checią, pracy i t. d. Gastronomiczno-Hotelowych. 3) Sprawozdanie Zarządu 
nie wygasa. Nie znaczy to ję- nizacjach zawodowych zapobie· Zmierzająca w ostatecz· Zjazd zagaił prezes Związku Głównego, Spółdzielni i zarzą~' 
dnak, by Gruzja zrezygnować gły wystąpieniu komunistów nym celu do przewrotu i p. Bawarski, poczem w krótkich dów oddziałów. 
miała teraz czy kiedykolwiek z na zewnątrz, ale jednocześnie zdobycia władzy, oparta 0 słowach powitał przybyłych de- 4) Wybór siedziby Centrali 
przyrodzonego prawa do wol· stwierdziły, że agitacja anty- ciemnotę i naiwność mas, legatów i dziękując za tak licz· i wybory do zarządu głównego, 
ności i niepodległości. państwowa jest prowadzona na obliczona na gorsze instynk· ne przybycie. komisji wykonawczej i komisji 

Najważniejszą przyczyną nie- . szeroką skalę; a organizacje ko- ty natury ludzkiej (niena· Zebrani delegaci przez p'ow- rewizyjnej. 
powod~enia wyzwoleńczej wal- munistyczne są szeroko rozga- wiść, zazdrość, chciwość i stanie uczcili pamięć zmarłych 5) Taktyka na przyszłość i 
ki Gruzji było: zablokowanie ł~zione. nieufność) propaganda ko· kolegów. organ Zwią'Zku. 
jej przez flotę sowiecką i od- I jeżeli zastosowanie środ- munistyczna jest w chwlli Następnie przywitali zjazd 6) Umowa i płace posz 
cięcie od wszelkich dróg, któ- ków zewnętrznych policyjnych obecnej przedewszystktem poseł Szczerkowski, P· Daniele- gólnych pokrewnych zawodo . 
remi płyhąć by mogły posiłki było koniecznem, tern niemniej olbrzymią akcją demoralh:a· wicz i sekretarz Okręgowej Ko- 7) Wolne wnioski i sprawa 
w 1~1dziach, amunicji i t. p. jest ono niedostateczuem. lto- cji i deprawacji społeczeń- misji Związków Zawodowych zmiany statutu. 
Upadek powstania gruzińskiego botnicy, którzy wybierali ko· stwa. p. Łatkowski, ~órzy w swych Po ustaleniu programu przy· 

munl·sto·w do d k 'I' · tł f kt · k stąpiono do wyboru komis1·1-
unaocznił tę niezbitą prawdę, zarzą u asy em się omaczy a , ze rótkich prze ówieniach, ży-
że dzisiaj Rosja sowiecka ]'est chorych lub związku zawo· w organizac·jach komunistycz· ~yli pracownikom gastrono- matki i komisji mandatowej, 

do ego ni t · h h t k d · l t h h przyczem 1· ednogłośrue weszli 
panią Morza Czarnego, że slo- . w , e s racą swo1c .nyc a uzo pa nyc agen· miczno· otelowym owocneJ· i 

Y t 'i k · t h t • · łd · · k' d do wspomnianych komisy1' pp. 
wem ziszczyło si"' to, ku czemu s mpa J omums ycznyc ow na zo zie sowiec 1m. soli arnej pracy. 

Y t ż • 1· · Pł t t · t fi Purwin z Warszawy, Pasiii z 

ąów traktatu w Jassach w r. swoich manifestować! Cho- robić roboty ideowej, nie wszyscy jaknajsilniej organizo- ko~!z~~~~ic~fz:os:~!~~ca~r!; parła polityka rosyjska od cza- przez o, e me mog 1 uczuc a ny agen me po ra Pl'zyezem l)admieniali, aby I w D 

1792. roba pozostaje chorobą i wów- potrafi wzbudzić zapału do wali siA, aby tym sposobem• 
Cza d t 

· ·d · k · b t ~ tym przerwano i wszyscy udali 
W problemie opanowania s, g Y nazewną rz me wy· 1 ei omumzmu, 0 sam e· stworzyć silną organizac1·ę, a 

t · t lk · d · ł · d się na obiad do gastronomji 
Morza Czarnego uwydatnia si"' s ępuJe, a Y 0 ZJa a orgamzm go zapa u mema w uszy, wtedy nie będą tak krzywdzeni· ~,„ f 

Y t · l · t d k ł · „lvJ.anteu fel", gdzie również za-
może naJ'lepie1· zadziwiaJ'Rca ciR· wewnę rzme. a e Jes os ona em narzę· i kładli nacIS' k, aby 1'aknaJ'w1· ę- - d · "" "" d · b · d li proszono prze staw1ciełi prasy. 
gl:ość zewnAtrzneJ· polityki Ro- Polski organizm robotniczy ziem w ro ocie emora za· ce1· tworzyc' ,,Gastrono1nJ·1'" i· b' ,1 • z Y • • Po o ieuz1e prezes . wiązku 
s!i, zezu.tącej niedwuznacznie jest zatruwany przez za11azki CY)neJ. pracować w swoich własnych p. Bawarski odczytał regulamiu 
JUŻ od Piotra Wielkiego w stro- choroby komuuistycznej, stw1c • Taka akcja naturalnie wy· interesach. dla członków Zjaidu, który je-
nę cieśnin i Konstantynopola. dzają to wybory do zarządó .v myka się z pod represji po· p0 przywitaniu powołano · dnogłośnie przyjęto. 
W zależności od powodzen lub związków zawodowych i kas licyjnej. Do wałki z nią po· na przewodniczących pp. Ba· Obecnych delegatów było 26 
klęsk ip:iµerjalizmu rosy~kie- chorych. I\ szkodliwy wpływ trze:ma jest głęblej sięgają· warskiego z Łodzi i J. Olszew- reprezentujących ló oddziałów 
go władia Rc,sji nad Morz.em tej choroby nie ustaje tam, ca kontrakcja państwa i spo· skiego z Warszawy, na sekre· Związku Pracowników Gastr.J· 
C „u.1eru przech<.tdziła r-}~ne fa- gdt.fo końc.iy si~ wyznawa· · łeczeństwa. tarzy pp. Kolradzlitiego z War- uomiCz.no·Hotelowego. 
z .t i 1.-t.!!'Y. o•JC· I u e .1;;1.seł Komui1·st1cz~ycn, .l:'ań.,,hvo powinno usuwać su1Ny i Józefa Sieradzkiego z rfastępnie KomisJ<t·inatki zda· 

l v , .,_);1" 18il r. U "t1lo~1y 
1 

lecz btęJa . dą eko gł~Jiej. przyct.yny ni~zadowolenia w WarfJzawy, na -asesoróN pp. ła sprawozdanie ze swej dzia-
:ios „t. 1.l„· .. ; , '•I:' • r-t:;c.,f , l'· .:-_y I fi. . eiJ ~"IJ•c.:0.c. . n~t.vo . komu111t.~~ roasacll robotniczych, które Edwarda Kłosowskiego z Lubli- łalności. 
l. l·AJ .it 'f.1 < 1 p 1.1v vul 1 u.:.~ 11 ' e " letn ly.~o, ze komurnsci _ zręczrn e. wyzyokUJI\ agitatorzy ua i Antoniego Piaseckiego z U godzinie 9 wieczorem 
; „ .... ~ 1e •• :1 „ c 3 1111 ,tc• 1, l t.>-,J·l I lB•)~ l z ... i(jo.;ac P"rządf:'k pu- bolst.ewiccy tw pierwszym rzę· · Lwowa i Lękowskiego z Kra- udali się wszyscy na wspólną 
i„„ „:i ........ ...., • u .• „111 • b '. w.c.uy, . występuJąc otwaN1e I du" drożyznę i wy.zysk kapit~- I kowa. kolację do gastronom1i wyżej 

u l"-··" · " ·J„J t ::. „ iatow 14 ! por1 s .VuJem st.t • .rnuarem. lls ty~iny). społecz~~:>two P.olskie Poczein ustalQno nast~puiący wspomnianej. „ 
kiqJitnbt;, ' Tu ·0,1 l u ;; 1 ~,Jl.l ·.t..:o ' Uuch, kierowany przez III po~mno wspommee o zamedba· program Zjazdu. Z,iazd potrwa prawdopodob-
pd e.i \\;Mu<i.({1 \>\<p1·owudziły Mięuzyn:u·odówkę' jest przede· · neJ "! odrodzonem p~ń~t~ie l) Wybór Prezydjum Komi- I nie do 4 dni. 
1,oważne t.mTany. w tym SLauie wszystkiem akcją rozkładową, połs~1~m sp?łeczoeJ !łkcjt osw1a· !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!' !!!!!-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!~~ 
ri.eczy. W wyniku konferencii destrukcyjną, niszczącą psy- towej 1 patrJotyczneJ. 
lozańskiej cieśniny zostały zde- chiczne podstawy twórczej pra- Dla budowy państwa pol· 
militaryzowane, Morze Czarne cy społecznej. Zręczny agent skiego na trwałych podstawach 
umiędzynarodowione, pr-.iyczem III Międzynarodówki w środo· potrzebne są siły moralne. 
mocarstwom przyznaao prawo wisku robotniczem nie tern jest Głównem niebezpieczeń• 
utrzymywania na niem swych głównie niebezpieczny, że WlibU· stwem komuńizmu, na które · 
flot w pewnych określonych dzi zapał do haseł komunistycz· nie zaradzą środki policyjne 
rozmiarach. Niestety jednak - nych i urzf\dzi manifestację jest demoralizowanłe i de· 
ani „pani mórz" - Anglja, ani antypaństwową (to się rzadko prawowanie mas robotni· 
inne mocarstwa z zastrzeżonych udaje) lecz tem, że będzie Qstu- czy~h. 
im prerogatyw czarnomorskich 
nie korzystają. 

Tej nieobecności floty państw 
Zachodu na Morzu Czarnem 
za wdz.ięcza właśnie Gruzja swo· 
ją klęskę. ObojętnQść Europy 
w:>btic wypadków kaukaskich 

BbY poskróm · ć hydrę drutyznr. 
Należy wstrzymać wywóz ziemiopłodów. 

była iśeie zdumiewająca. Opróci Wizrost drioiiy,z.ny za ubiegły 
platonicznych wniosków genew- mie„lliąc wy111i•esie ·przy;puszczab1ic 
skich p. Boncoura, które zresztą 3 do 4 pmce:nt. Too iJto1auruk.o\YO 
utonęły w odmętach procedu- nieznacwny tpIIQCeint z,wyżilti cen 
ralnej niepamięci, nie zdobył zaiwdtlęc.uć należy energie.2iilym 
się „parlament narodów" ani wll"lądz·eni.IQm , właidiz, k!tóre zd.o­
jego uczestnicy na żaden czyn, lały 01paro.'Ować sytuację, choć po­
na żaden - nawet - gest, ma· ooą.tk-0:w10 zdiaiwało Sli.ę, ii ufo już. 
ttifestujący sympatję i zachętę nie zia1brzyma pow.I'Clltnej fali d:ro­
dla bohaterskiej Gruzji, pławią- żyiz!Ily. 
eej się we krwi ofiarnej. Nic Nieobe17.4pioo1zeń:s.two nJi..e z.o.sita· 
nie słychać było o tem, by so- ło j-eidinaik lIBUnięte, .a 01bawa no­
cjaliści angielscy, francuscy czy wej <>i·gji d:l'o:ży:źiniamej w d:al-
1:,elgijscy protestowali głośno i s.zyim cią.g•u niepokoi kla:Sy pra.cu­
dobitnie przeciwko uciskowi jąc-e, które dz1i:siaj są, p1'Zeważnie 
&Owieckiemu lub bestJ' alskim 1,n <roZ pracy. 
rzeziom czerezwyczajki w Gru- KQipilUlie kad'ltof1i już l'OZipO<}zę 
z1i. Uderzyć to musi zwłaszcza t>0, prow~zoryozne zaś . obli-cze1J1ia 
nas Polaków, pamiętających d 
,,międzynarodówkowy" bojkot wykaizują., że z.hiór ·wyipa. nie o 
polskiej akcji wojskowej w r. jaiklieś 30 pmc. goriej od zes1zło-
1920. Mimo iż powstanie gru- r.oczneg.o. 

rob0t~nilka z pra.c-od.a\veą. i .z.Wlię· 
kisz.adą Wydaitek na. zaipomogi dfa 
beziroib01t:iye h. 

Bolesław Mrzygłód. 

Redakcji. 10d 
Niniejszym uniewazma 

się legitymację redakcyjną, 

wydaną na imię p. Edwarda 
WOJCIECHOWSKIEGO 
który przestał być współ­

pracownikiem „Nowin". 

czvtaJcle „not01nY„. 

LIST Z NEW· YORKU. 
I 

Plokry bohater. J 

Pewien odL .Il "' vl.JCZ(?!L '. .va 
~ńsilciego z.wale.za w os.tiry 
siposób wtiaiw,ę prohibticyjną. 

W tych dniach jede:n z czło0n­
ków tego tOiW'all'zy'Btwa., I. P. 
Hiill C'OOiał się prz.ek'OOUlć, jaik 
głębolkio wrooła. jiuż ustaiwa pi.'Ze­
ciwa.hlroholo\'l"a w nMód. 

W tym cielu :t"Cntesła.ł: dlO khl· 
kiu:s.et -0\6Ó ·' 21aip1·o~ie.nie na wJeilki 
baJ, uną<lwny w jego :pa:hwyk11, 
na kltóry;rn naipoje wysikiOllrowe 
mli..1ly 1vć pod:ruwane w n:ioogra­
!Ilicmnej iiilości. 

Naipo,i · w,:;pomni.aa1e bvły 

przech~wy\va111e w jego pLwmicy, 
i tvm ~pOiStQlhem llilita!wy oo me 
p11z.ekroczył, gdvż ta kairze tylko t 

~eidruż i svm'llgi.el na.pojów wy-
silwllrowyc h. · 

W w,:i,'J}OU'.I1Ilianym din1u w sali 
prz.vięć z g·romad'Ziło siię pnz.esizlo . 
300 ooób. Niie byl{) tyihk:o prz.ed·: 
.st::vw.j,ciel.a •JlOlicj.i, :&tórych na.u : 
Hiil'l rówQ1ież na uoztę z.aq.>:ro>&iL 

' O balu tym mówi 1uc1oość en.­
leg.o New Yo11ikiu, a iiinicjaitoc jego 
joot ,,molkrym" boha000rem dnia. 

A. S. 

„lred9topol" 
, al a.go Sle~Dla z, tel. 20·88. 

nadaszly w wielkim .wyborze zimowe . towary. 
. -- IPBZIDAZ NA BATY • ..._ 949 

r;::i Wybór K:nfekcji 
męskiej damskiej i. dziecinnej. 

Dział ten z powodu rozszerzenia przeniesiony na II. piętro. 

-zińskie kierowane było i zorga· Tymczasem spekulanci lcręcą 
n1zowane prawie wyłącznie pr~ez się po wsiach, kontraktując wię­
iOcjalistów, wśród serdecznych ksze ilości na eksport i jeżeli rząd 
p:czyjaciół psy zająca zjadły, a nie przeszkodzi na czas, zdołają 
rn i..t o so)idarności socjalistycznej je wywieść, co w następstwie po 
Vi. .;ród narodów świata okazał ciągnąć może za sobą talkie same 
s . ~ (nie po raz pierwszy zresztą) skutki, jak opóźnienie w zamknię 
?ut) ~y1.n_y111UJącym ognioweJ ciu gran:cy la wywozu żyta. , 

ptób„ "'yc1a. Za,pab1oo temu trzeba za 
u , ~ .(1 n.edyskrecjom sowiec- W$W•~"ą c.a.nę i fak di.ugo llie ma 

kim . , ..1 wn.ono me<lawuv tekat się r.e.iuości, :i.e z ... io.i·j po.Kry_i.ą 
1 

l •'Oton:ólu koufereaCJl, oduy~ej zapo 4rze„o.v...nte kra~owe (Ci.o &l· 1 
w rosy.s~ · em 1\1.. is. iagr. Jesz· dzenla i k0Jhlumcj1) naleiy ra­
(..„c:. w u. o 1Utego HIH: r., w cuj ws~rzyma.: ' •Yf\'Uz •>Artchil 
k~ó1·J-..i1 to vr h • k)le iawarto za granic~, aifieii uapuści.: uc I 
u.>k J(1 ,1y pluu op~r11t.:yj wojs&:o- p0-110.teni.t to;;; J 11tjwa1;.„hel.;zegu 
..... yc11 l l' • ..,-: wl..u - Kouscanty· ol.>0.;· c1rleba, l/u.lyh .ooi<). r L„i}Otlu-
11\.lpolowi. Nie należy wątpić, ka i IJ.ezroi.lowe<:,o imeugenta. 

Sp. Akc. ,,J.armark Łó z 
w ŁODZI, ul. Piotrkowska 44. 

~ ·:. p. Trockfj uważa , się ~adaL , . . . 
z:1 spadkobiercę carow b1zan- . Choć zai11zą<lzffilli.e tailue nie bc: 
~J· j s... ch, i dlatego plan z 1914 r. d:zae pr:.t.wdoi;>o~0ibrue ina, ~ęikę e~ 
spoczywa w kancelarjach sztabu 

1 

po.TtePom, le"L.y JOOn~k w lll~te:resue 
czerwonego w oczekiwaniu na Pań'stw1a, l.Jo ~v~zoelkue ~":yzlci eien 
J}Omyślną chwilę realizacji„. ai~tykt'. t?w. I~llJ•n1e1z·bę<lme~·sz~ch :1-

Rx. 1 m€ID'O'zl·twiaJą, porQlzurrHe'n11,e S'lQ 

• 

I 

Telełon &·13. ~ I li. piątro. 

Towary wełniane, 
ubranio.we i paltow• 

najlepszych fabryk. 
ft\aterjały ubraniowe, 

damskie i dziednne. 
Towary białe, flanele, plusze, 

welwety, kapy, koce i ~bu~i.e •. 
Gahmterja męska, damska. 1 dz1ecmna. 

Bielizna letnia i zimowa, laski. 
515 
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Ojciec: Zosiu, coś przeszła z historji? 
Zosia: Od czasów Jagiełły, aż do bohaterów z pod 

Łunińcil: Downarowicza i Mięsowicza. 

FELJETON. 

z wlalkomlaJsktch 
typów .. 

WszęÓz.i.e go ~potlkrusa„. 
• Tetraihna, Mam.too.fe<l, Louvre, 

'DiviO!lri, Sawy, M:ailioowa„ 
Zaiwme wesoły, u~iechfilęty, 

i -d1S'tymgO'WIMly„. 
R'ZOOZ oo-zyiwiima ipiooi.ada bo­

galtegc wiu:ja~z.lm, 0000zdetineg-0 
-kiaiwaliera, który jeiSit dlla niego 
przygiodnem ź • dłem po.ż~k ... 

M~ew.a oo wiMme romoowy 
IL w.uja1S1zikiem b!IZmiące mniej-wię 
ooj w ten ~o-sób: 

- Pro-szę wi.tjaJSizJk:a, po.tru­
buję Wli.ększej gioitówiki na pme­
prowa.dwniie pewnego iniWire!siu 
na więlkszą sika:lę. Talk jailciieg 
15.000 złoit~h. 
~ Ale chłoopciwl... to wykłu· 

crone!„. Ja. W10tg'Óle nie IJ?IO'Siiad.ąim 
tyle ipłymej gioitówki. 
: - Osllalte<ninlie 5:000 wyetar­

czy ... 
- Nłe mogę ci nall'afllie . dać 

n:ai"W0t 500 zł'Oltych.„ 
-A sto? 
- Ohri:OWIO i tego dać nie 

mogę. .• 
"" Wresroie opu~roza mi'01szkoo.:fo 

wiu!i'8.ISIZ:kia 'L miną. weoo.łą, zadQ-
' 'MJ!lomą.. 

Pomówił z W'llja1szik,iem „po­
wainie" ... 

'A rez..ulitait? 
· Ma oikirąigle 25 zło()tych w kae­

s'ZefllÓ:. . 

K.OOooja., ~ klawia, likiie.r, 
O'W\000„. 

.Afe wujalSlwk oolt'u umiej 
fildoony do ,~,wamy:eh" roz­
mów. 

BOGDAN JEZIORANSKl, 

63 

Norderstwo. 
przy ul. Piotrkowskiej 
Sen•acrina powieść z żroia 

.t.odzi. 

Wla.SC.iciieil sipelu,nilci · 'WU.fał się 
z ooobni:lciean w ka,pelws~u na gł-0-
wie o sze11oikiich ronOO.Ch z pod 
których błyswzały fo:&foryiez.nie 
oczy; rut bladej tw.a.rrty odbijał 
się ciemną plamą vna:k po którym 
poznał tajemniicwgo swfera .. 

B~by się z p01Wm.ośoią zdm­
dziił, gxlyiby ni~ b:r.zęk tłuc1zooego 
o.podad szkła., jailci zełekltryiz.()W'ał 
obecin~h- oo siadi Tu go jooymiie 
wra1low.aJ1o, poo.ie1waż oozy 'WSZY· 
stiltioh z.w.róoollłe były na jalkieś 
in.dy.wirl111uan, które mając dość 
prom, ziaiba.wiaiło się tłuct7.00!iem 
flaszek i kfoliszków. 

II'a.jeanill1k.zy szofor z g<Nff{'d.a­
nzem laJW1irująoe między t'(njbc-
6twionymi. gośćmi dota-Tli do drwwi 
·wmieiSIZIC!oonych ;prrt.y -0111ki1P . ..)tt111z-e, 
za k1tó.remi z:nti. 

Ryiksm calłą uwaigę skwpił na: 
. .łieh d!w@3.lch .kryjącyph 21aga.d-

Thzeba ra~ć ina.cizej.„ 
MaSkaa'ald:a., ~' ma.łień­

~m:>.„ 

MłOOia. pam Wyebo&i na apa­
oor. 

Za.trzymują się pr.zed &zyibą 
·WJS~wuwą. ~epu kuś.wers.kie-
go. . 

- PiO!WdOO.z ml, koohan.i.e, po· 
d'Ofba. cli. się ta etłio-la. SQIOOliooim;, 
-~„. 

- A too pł.aszez kairakruło· 
wy? . 

- $1iicw.y.„ 
Idą diailej i po chwiti 2iOOW1U 

z:aotinymują. &ię - tym rarrem 
pm;oo: wyatruwą jwlliilera. 

- Choial·aibyś mieć t.aikJ. pier­
f!c.i.'Onek. a: tą ~.ieilką perłą i dwo­
m'81 bryl'B:illltaw? . 

- Ozy qym_ . oheia.ła?! Jak 
~ naiwet !PYitać o ~!? 

- A 118 ilro~i IZ eiełinml? 
- Otl4~1„. Ol jai&iś ty oo 

•bry •.• 
:Nutępny ~llellt prwi 

skłepem modn:W.:r.k.i. 
- T&n kalpeilUM ~ rajerami -

bal1-driJc> piękny., . będ~ ca w nim 
<>g'OOm!Ilie do twa•rzy... Do t,.e.g-0 
~ k.ooitjum .i buciilti -
pMIWdUMi caclto.„ 

A.ileż dOl_Pra.'Wdy., że ty muie 
. p&UjelSiz. „ 

. - A ziitte.m ipłaisiz~t fuakiułO.. 
wy,' etola . 8()1bQlliówa, pimciooek 
z. lbrylainitami, lrolmytki, k:alpelu:sz I 
z r.aijerMni, oowy. loostju:m, buci­
ki, - wmystdro :tJo. kJulpi.ę ci!„ -
Wllłluim•lln.i.e OOpiero w.tedy, · gdy 
twoli rodzioo wypł~ą -mi posag„„ 
.W~ego:~c;z„ . 

Tik. 
• ! fi • 

kę moirderatwa . d-Cllkooooegx> na 
Oskarze Raiucie. · 

Widoo:uci,e ~blifała się goou­
rna 'Z'0ibntnia., gdyi goopo(ia.J."L po­
.stawiiiwszy -za buf etem w ~ęp­
atWlie jakąś grubą megerę, praiw­
d<J!POdollmie mamonkę, ubrał się 
iodłwiętlJllie . i powfod1zfa1wmy coś 
kelinerowi., sikirył się za tajemni­
Cli6IDi . drz'wiiam.d. 

· Detclrtyw ~ał na zega­
rek: <lioobodz1Ha godz.ina .dJwooa. 
s.ro.. 

Za piętnaściie miinuit miała 
wik:roozyć po<liej:a oo. cule z iin­
speikfo.rem Ponied:ziiie•J,sikiim i loo­
miisall'z.ei.m Rajeram. 

Piętnaście mńn'Wt niepewności 
a. pot.em misit.ernie opraco.wamy 
plam mial. wydać O'W'IC>Ce . w ipoota.­
cd. rohwytan~h '7Jbrod·nlirurzy li ro­
·7Jw1iąri:mta d<Jlt~hezas niieTJgłębr.iQ­
nej 7.iag3.dlci. 

M:iirn1;ta z.a minutą · sc.hod'l.i.fa 
żółwim kiro!kir.m: na siali rozwy­
dt'rell'i.e 00<- h•tfl iło do 7.en~tu; na. 
jN1nym 20 tołów w p11zystępie 
jhhbr~ humOTU, prodn.lllro.wała. 
:-·i:~ '<Jl()nwro:sł;:i. _tia.1oo·erka, w roz. 
"ięzłym tańcu, 1Lnos-ząic suku:_ię, 
·poika!zyw• s1wój najnowi&zy szla 
gi&r, trooetyczni.e przez "Uów 
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KRRTECZKI Sf\DOWE. 

·on bilet wykupił. 
Od saanego J:'3lOOJ u pp. Joisko­

w.i.eiz panował Il!ioolpiaruny I'WC-
tes„. • 

. - Dl1aooeigo Iiwetes? 
Dlatego, ~ crzy;te1Illiicy, że 

p. Fajga J'OSkowfo.z wy1bi1El'I'.ała siię 
dQ KrymiitCIY .na. le1mlie w~y. 
A pnzecież , wiea:ny, że wówC'Zas, 
gdy ~e nasze wybierają siię 
©dziclt'Odwiek, en.y 1Jo do rod'Zliiny 
oo pr.owtlinc.ję, cu,y na kiwr:ooję z.a­
·giramiicę, 1U1b do kirajQWego brudu, 
cały mm zootaje p~wrócooy 
do góry- oogami„. 

Ty'Jiloo 111i:e sąidiciie, że p. Fwjga 
'WY'Wl'OOiła. d<> góry ID.l(}gami, e-Lte­
rop.i.ętrową. !k:am!ieniioę, w ikitórej 
?..iaJjnntOIWiała 5-cio podroj-Olwy l~'l;l 
od frolntiu, 'Z wyg-odiami i p<>'k-0jem 
dia &łu7lby!„. Nlie, tegp oo.a nie 
ziro.biła, bo amtkJoil'Wli<eik była im­
lf)OOllUiąooj pocsita1wy. i ~tia~tów, 
1Jo jOOn.a~ z.e.W1D.ęt.I1Z1I1e jed 7-a[ety 
joowz.e .nie !p()IW:&taiwiały w ża­
dnyu:n ~unllru d'O rozm1airów ka­
ffiL'Emilcy, sily w jej dQ mocy fun­
d~tów ~j wymieniooiej bu 
doiwli. Mówii'ąc itedy, ii cały d001 
oosW 1pi.iww.róoony do góry no­
gami, mmi tuta.j oo. 1tnyśH niieład, 
sipo!WOOl()(Wainy ipo.śpiechem. Bo 
jak się tu m<>ma. .nie śpiesz.yć, 
Sikoro ipociąig odcli.oid!zii. 2a 2 go­
d!z!im.y, a ~kii, ikitóre porwinny, 
być pmy ~oo, ruhyły lilię w. 
f~ od bwy, podpmka. oo 
~ dciJwinytm. U'ałfem iza:ulila/zła 
SQfbie łooom w ~' iWn 'ZlllŚ 
~ jakieś łaeoo ~ do 
1W>i.joit.elkli, gdizie ~ojnliej 
. ~yw~, •omęty iksiąrb'kami. 

A tymcir.asiem ip. F-a.jga. spooo­
.na;, :zadyeu.aina ibWgał·a w ró'im.yeh 
lcim.uin!kooh miesiz.~, a ~ nią 
~ tWW.ytli'tk~-e, W li<nlbi'6 OOIWIO'irga, 
[JO!Cioohy, ipoo·hód w ~a 
Ullill()lr.t.raia:na M:al~, ~'Zyma 
do wSLyigtk.iego, ~ me oo ro­
boty, jaik wog{)lie n:asze srużąiee. 
Kałilde e IDi<lh iajr:T.ai<> d<> jaide­
p kę1łial, Uw poomikiiwuDu rzagi­
miiOnycb pm.edmiatów, wyiwleka.­
ło ooś~m~wpo­
śpiechu .~jąe ~ 
pmlldmi<llt· tam, gd.rtie znądz;ił 
ipl"Lypadek'.„ 

Skiutllciem teg<> mieis~e !P.P· 
J~ów iwyg.ląida.ło., Wt wnę 
tme cygiaJisikiiego namiotu. 

'Do się właśniiie naizy;wa prrre­
WTOOi.ć d001. do góry nogami. 

P.nza'W!'OOila więc p. Fajga 
dom d<> góry nogami, lecz (Ila, pół 
god~my ;przed odejściiem pootiąigu 
callk:iem . do / poidTótiy gotoiwa, 
stala już wśr9<1 sto.su najTO'ZllJlaii.t­
szej .~e~oiści i lmzitałtów waili'z i 
puqeł~k, ociooiknljąic na mężia,, któ­
ry miał ją odw:ie.źć ~ dwomoo. 
W~e naids.izedł tp. J()S}ro­

wi!Clt i rut 20 mmu.t pmOO. odej­
oofom poicdąg:u. ~cne oooiby: 
patry małżeńslkiiej 'Z za. góry wali,z, 
pu.-d.cle!k i pa.cizelk, .. wyglądały 'Z 

,.... 
~k~wamy, brudne jalk jej ży­
cie de-sooius. 

Rykma SipOglą,dał z Olbr:zydze­
niiem na to wid<>wisk.Q. 
. Wit001 od stolillka v.-stiał z me· 
małym trudem -pij.alk, dotychcizas 
znajdujący oołą r-O!Zkom w biieiu 
s'Z'kła i zaroac1zia.jąc się cały sz.edł 
ku .wyjściu, lec"Z tuż tuż stJołu de­
tekity.wa połlk.ną.ł eli~ o MŚ i padł 
c.a.łynn.' oięża.reim c-ia.ła n.a nie.go. 
RylkSiza odepchnął go od sieibie 
'Z talką. mocą, .W te:n nie izna.jdiu:jąc 
QII>a•rcia., ~ią.g.nął się ja.k długi 
na :podłodze. 

P.oonie.siooy w~tlg i poddudza 
ny ~1'rz.ert po•dohnych mu kompa­
nów do odwetu, wł-OżyWi'i!Zy pra­
wą. rękę do kfo1szeinii maryna:rki, 
vbl!iżyl 'Slię jalklby z preme<lyita.cją 
krokiem wiotlnym d<> pt1Z.ooi:wn:lli.ka. 

W plOIW•ietwu :w.iisiała , awan.1m­
ra, k.rt:óra. m;o•gł.a się traigiC1Zin.·ie 
s.'kQń~'Zyć dl:a Rytk:s"Zy. 

- Ty chły5ibku, kogio pcohiną.­
leś - za~,ząl <lr11ib, .patmąic na. de­
tea;•t.:;"-w~ ·lPkciJ.wariąeo. 

- 'reg\), kitóry M illlalie włe­
oiaił - 001Ja11H Ryk,.;.~ :pOOinioozą.c 
siQ iz ~wzesłia'. 

- Ej, - groził bandy.ta -
nie 'Z:a;c:zyina;j, 100 nook•i potWyey­
w:am. 

rowlcleikOltaalej dior&Aci, pędzą:cej pca pierwszej gildy oo&da.~ 
ikJu stacji k'Oilejoiwe-j gaJ.<>rpem. o p•raewooenlie Winy na gapę. 

P~yibyto na dWlOII"zoo. Mme &bać na lrupin.o bhletu • 
Tu, po 2111iieisiooillu baga@u, p. Sędzia: - N o więc wyikiupił 

Jookowi~ poizootruwlliwsiz.y podiró- pam. periC>ICWW)' bilet? 
żmie ruchomości pod O'Piekrą mal- Oskarżony: Wyikupić? a po­
żOOlkli, u<hl;ł ~ię d<> kiasy, celem ku- co miałem wyilrupJi.ć, a.bo to ja 
pnia bi!le1m, l ulio1by;wszy go, do bez b:iilefiu nde wyszedłem na. 
I!UISzającego jtuż pooiąigu wipailcio- per.on? 
wiał żonę wirarz z całym baiga- Sędzia: No Więc filię 06kv-
rem. :Wny do winy przy.maje? 

~li,aijamy, ooieka.jący ipoite:m, Oskarżony: Do wi.ny? do .)a-
1po1Wa,cał z IJ?0il'l()ID.U. kieij wiimy? ja się n.ie przyznaję. 

Lecz u wejście pl'UIZ biiieitera Sędzia: Ale oo!OOlrWny: me 
zootiał zattm:yunruny, bO>Wienn w po- wyiro111pił biletu? ' 
śpie·chu zapomniał wykU1pić dla Oskarżony: - Ma&i!.„ - nie 
s.fo1bie bilet peronoiwy. Nie po- wyilrupił... n-0 i oo wdieitiego, że 
m{)lg'ły illlOO tł001acizeilllia i 1lliieiugi.ę- nie wy!kruipiłenn?.„ Dlrutego, żem 
ty bileter 'UllWe:ziwaJ: .poMojamm i nie wyikill!pił, to się mam mraiz 
~ !J:)rotoikół. 1prz.yiz1J1ruwae do wiimy. 

Sprniwa ta roa1l®Zła się w są- Sędzia: - Mnie~ o to. 
dzde. S:Joo:zany p-run. ws.taje na za.JPlaee-

, Sędzia: - Ozy osikall'żooy Jo- nie 11 ~y, , t. j. oony perolll'O· 
sikCJiWliic'Z ipl'lzyimaje się, że w"dniiu 

1 

weg,o bite1tu wTaiz z bą. 
18 C'ZEl'I!WOO 1924 r. bez oibomą:zu- . Oskarżony: - Wrau, z kairą? 
jąice.go biletu llidał 'Slię na pę.ron? I za. oo Dlllie ipa.n sęd'Z'ia ka;rze? 

Oskarżony: - Nie, ipanJ.e sę- O!.y za. ,oo, że b.i:le.teT jest oroynar­
<kro, Ja s·i>ę nie prz.yrz.naję, ja bilet ny CIZł.o\wJeik i niie poow-0.lil mi te 
wyiku'P'lłem. - lcillka ikroik.ów oop1~01Wadz.ić mej 

Sędzia: - No tak, o'51kaJl'l'i.ooy żoo.y? , 
wytlmpi.ł biłe.t, rule tyliko dila żony. Sędzia: - Dość tego, tyle ma 

Oskarżony: - Oo wamy dla palll z.rupła;eić i k.Qme.c. 
~y? A~ ;ko~ ~ia.łem .''?~- OskariOny. - No, tyle, to ty­
p.fć? ~rrLOOllez me Ja wyt.)'62d2a- le. Tu jest <liwiaJd:z,.iieścia groszy. 
łem, a. Z<Ołilal ·Ja jestem poovamy kiwpiee, Dllil!i.e 

Sędzia: - To too nilik,t nie o- s·tać oo to, - Mie d'O 'Wlirny się nie 
~' że pam dla ŻIO!ny nie wy- pr2.ytzal'ruję.„ lJiai lllli.e jest.em zło-
iki\llPił Metu. . ·~, żebym się m~ !pl'IZyzooiwać 

Oskarżony: O.Skairia? - Do- d'O winy. Mag. 
bre sobie?! - Oskiaa:rm! Mnii.e ku-

W sprawia pracowników Ziadnoc1onych 
Zakładów Schalblara I lirohmana. 

Stosownie do złeżonych nam 
przez firm~ zakładów przemy­
słowych Scheiblera i Grohmana 
dokumentów, dotyczących no­
tatki naszej z dn. 14 września 
odnośnie do pracowników u­
mysłowych w tych żakładach, 
komunikujemy, co następuje: 

Odnośnie do samej redukcji 
mylnem jest twierdzenie, jako­
by redukcja dotknęła przeważ­
nie byłych wojskowych, prze• 
ciwnie podkreślić należy fakt, 
że Zjednoczone Zakłady Schei­
blera i Grohmana dały i dają 

. do dzisiejszego dnia -pracę kil­
kudziesięciu zdemobilizowanym 
wojskowym i_ że przy obecnej 
redukcji pracowników z pomię· 

pobory zostały przytoczone ja­
ko przykład, wyjaśnionem zo­
stało, że zajmował on stanowi­
sko urzędnika, którego obowią­
zkiem było kontrolować jedy· 
nie dokładność sumowania i 
mnożenia, żadną miarą więc 
nie może być zaliczonym do 
grupy biuralistów pierwszej ka­
tegorji. 

Nadto pracownik ten pobie­
rał wynagrodzenie z pośród 
równorzędnych sobie najwyż­
sze. 

.Niema zatem mowy o żar,ł· 
nych niedoborach, gdyż rzecz 
prosta byłby się o nie natych­
miast upomniał. 

dzy byłych wojskowych zredu- Jednocześnie firma ta na 
kowano tych jedynie, którzy z interwencję Stowarzyszenie Han­
takich czy innych powodów na dlowców Polskich była gotowa 
stanowiskach swoich byli nie- do udzielenia wyjaśnień, jedna­
odpowiedni czy zbędni. kowoż mimo zaproszenia nikt 

Co się tyczy zaś rzekomege I stamtąd się nie zgło1ił. 
pokrzywdzenia tego z wydalo-
nych pracowników, którego 

- Spróhuj - trą;cąc sipotkój 
r.:z-ucił detektyw. · 

Kłótniia zac:zęla _się na do•bre 
i zwaibiła gOOCli z sąsiednfoih SIW­
lików, którz.y o.toczy.wszy miej­
&Ce &pOO'ÓW zwa.rtem kołem, słu­
cruuli 'Z począit.lk:u biernde~ a potem 
olwzylk:ami. poc;zę1i roziprulać, ooer­
W'O!Iletgl(} od ailikoholu i gmiiewu pi­
jaka,. 

Nie <la.j się.„ ipoil.ic-z. mu żebra„. 
Sta!Sieik - a polk-a.ż:że swą siłę! 

Rykszy nie znooo, więc WS.'Zy­
&ey byli. po stromie taon.W.go. 

W ręku r.zwi.mieisizb błysnął 
nóż i bybby z p~nością ugl'!Ząizł 
w piocsi obawł~jącego się zdra­
dzić w bójce detektywa, gdy.by 
ni<e nagłe weiziw.aJilie płynące ode 
d.r7Jwi wejśo.imvyieh: llstać - rę­
ce w górę"! 

Wszyooy spojIIZ6H w kii.erutil­
ku gkąd d·ofatywal gł<>S i zmeru­
chooniel:i, zahypnot~cwa;ni wklo­
ki.em. 

Przy dmwia.ch po SitrOOJie we­
'Wlllęhrv.ne.j stal!o 1.ilku:nastu poli­
cj.an.1~ów z impr.kito.rem Po.ruie­
d"ZielskJ.m i kt()tIDis.~ t'Zom Raje;rem 
na przedzie, z gtovtji ri11 do str.za­
Lu rewo-lwerami. 

Otir.zeźwiom.a momenta•l•ruie gra-
n:aitoiwymi mu.ndiwramii ;policji, 

\ 

bamida wiidząic, że nrl.oema żalrtów, 
pośpi.es.z.nie wypełnił.a iriOi'Lkiruz. 

Z ziwydd'ya:ni oz,1iodz.1eja.wkrumi 
i prooityrt;utkami którzy już illliejc­
<lmQ!kr.otmiie wpadai1i w p właldz 
upoiram.<> slię baJrdizo szyibko, usił;a.­
wfająic i!Oh grupik:ami frontem do 
ścii:amy. Sama g.o.sipodynii przetra­
Wna. najśiciiiem ipoJfojd, rćrwniu -po 
dzi0lila los ilmyxih. K'omi~a:r.z 
W1l"3/Z z msipekrboirem ipoide&ti1i do 
Ryik'SIZy i wyiw;iooo.wców, którzy 
-myiwa;lii ~ siztu:cizne wąisy i bro­
dy. 

- Gd:z.i.e rewta? - ~ia@ytal 
k101rrnisia;rz. 

- Tam - OOpoiw.i-e.d'Zliał !I'OC­

gmącwkoovaiuy detiekty·w i wska­
zująic- pia.J.cam ta.jemmimo d.riwi, 
l't\llSlzył DJalPrz.ód z bromd.ą w ręku. 

Za intlim u<ldi. się [n'oods~wi­
eie1e polilc.jii 'Z pięcio0ma poisiteruin­
łrowymii. 

Rykisza dOSzed:ł do dl."'!lWi i 
chwye<iił łapcizywi-e Ub klamkr;, 
były ziam1:3tite na kluc'Z. 

- Kt1c1 tam -- •us1'. ;;za.no gfo B 
za ściamą. • ' 

(D. c. r ) 
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Tragiczna prawda. Plóia, lub twoja!.. 
Spokój po 17 latach stargany. I noiem w bok go ugodził. 

(S.) Żyoie J..ch był-O 'Zia.prawdę 
wyraizem szczęścia ii spO'koj-u. 

Przeiz 17 lrut ~oY; ~fa :i1n:i je­
dna cbm:urlka 
nie zaćmiła małżeńskiego hory­

zontu. 
011biiytrl'llie fa1bryud lJ.OOWadizo­

n.e .si~ .ręką. panm S., "haipe­
wmaiy 110/d'Zlillllie 
łycte w bogactwie i komft>rcle. 

Afll,to wfu~e oodzi.ea1mfo pa­
nią s! WlI'aJZ Il piętnastoiletnią có­
rooziką Stetf\llią ill:a. i:qJ'3.ICer, 
było najlepS'Zej marlti światowej. 

W~mnfaam właśniie có1100z­
b była źrenicą w ()QZ.aich r-0diz.i­
fY6w. 

P&rn S. kiciieha~ ją pra.wd'Ziiwą 
głęboką miłością ojcowską. 

W wyhujailej zaś miłości mait~zy­
nej było ooś d-ziiwne.go. 

Ozrasami boiwJem patr7_,,ą.e na 
c&kę poohyloną nad ilmi.ą7Jką hl·b 
kiQ!ll!Cef'tll'ją1Cą. na piamnfo -

wybuchała nagle płaczem 
i .wyll;Jzgala dio :d'.ru.gilie;jo J.'()lko:jut 
me przJ .t'u::,z.czE.Jt!KJ Stefci prz8-z 
c:-.:y d-:h.i przed s-woja o·M:c-z.e. 

-Pi-z:xi mę>łem tlullUlc"'yla te 
Ewr;o tlz.:w~:c~wo, ja.ldem3, 

~~cm .rnc~u::'.cm 

co do tr~y·i'z~oi:!: córeei;ki. 
• Sc.e-uy joorw.k podc•l:me miały 

m:Cj.sco tak rz,u.c:1oot ie 
nie pozostawiały po sobie śladu 
M gładkiej f'...OW ierizcilmi iycia 
:maiłże-ńslkliego. 

Aż oista1mńio, ll'iospordz:l~allliie 
sipaKB 

grom z jasnego nieba 
na rodz.inę państwa S. 

Pain S. szukając c;zegoś w 
p1iz.y[}a<lik.-0wo otw.aa·tej sz;u:flndzie 
swiej ma.łż'Olllkii, znalaizł 

całą paczkę listów 
pisialilych prz.eiz ja.k.ie.go-ś ;paina RA.i 
d•olfa .p1Yled 15 laity do pani S. 

'l'lrniięty jakriemś z.Iem prze­
cz.uoiem, ~b~ał -0wą poozkę i 
zrumkmąwszy się w swym ga.bine­
c-ie - poozął 

czytać owe listy. 
Z treścł ty.cli li•stów dowie­

dz.ta~ s.ię 
rzeny strasznej. 

. 15-letn.ias Stefci.a me 'była jego 
CÓI1ką, był OO OWIOC 

zdrady jego żony. 
Owa ukoohafila, WY{Pies•z.ooooa 

il1ad"hi:eija jeg·o życia, była 
córką byłego koehafika pani S. 

Złamamy tym ctlooem pa!ll S. 
1postaniowił d:-niiałać szybkio. 

N-a rpa1czce lilist.ów pa.na Rudol­
m, 

połoi}'ł list pożegnalny 
dlO swej io11y. 

S'::.m za.ś udał się 
tio Hn·y{;u, 

by - j~k na•pl.33.ł w li~le - nie 
p.ait.nzyć więcej na tą., która go 
taik pc-ct.e Gt.llzuitała. 

Prz~d ifyjazdem jeszcze pan 
S. poJ..ec-i.ł s.v.smu a.dw.0-ka.tol\Jt'J 

wa.ieząć krokl rozwodowe. 
.Ta.k !Prys.ło po 17-tu la.taeh 

szc.2ęście państw.a. S. 
Olbai\\"Y matki oo do l01siu 'SW.ej 

córk-i, Oik·ruza.ły się_ U!ZalS®n~oorn. 

(Jeż.) Za.częł·o się od s.pok-oj­
nej mzmowy. 

Musiieli roz.&trzy.gnąć 
• bardzo ważną sprawę 

tyciząicą. się ich Oibydwócb. . . 
Pi:erwszy 9de·z.wał się PlU'Żyn­

skL 
- Chciałem Clll .~&e raiz. 

.·r.aiziwc'Zyć, że ta kOOieta. d·o mnie 
naJeży i że n.i-Ił masz żadnego pra. 
wa, do mej. . 

Tamte.in 
spojrzał na niego groźnie, 

brwi z.m<l.rcizył i hzykrułił: 
. - Kto niielma. do nlie.'j prillwa.? 
J;a? !„. Ty s.ię od D!iej wynoś, bo 
w prZ1e:0i·Wlnym raizii,e bęfu;ie&L 
m~l z,e mną do czy.nieillia. 

Joozcze kilka mimvt spoTów 
i kłótni, ,je"S'ZCIW 

kilkanaście przekleftstw 
posypało siQ 'l sbr01n poswacz.o.. 
nyc·h, gdy naigle je:dęn z Jllich 
wyciągnął z kieateni ostry nóż 

sprężynowy 

i ze sło.,:w.aani: „łloja lu:b tw-0ja 
śmierć"! rzuic.i:ł si!ę na, przooi:wni-
kit. , 

Zrobł·1o s.ię z:hiego.w.iskto. 
Poo<CiZ:alS z·amiefW..allri.a ów je· 

gomQść, który zradaił P1'uiyńs:kde­
m11 ranę w ook -

zbiec•. 
Zrute:lefono.wa•oo po p:og<>towie 

ra•t.unkowe. i 

Leka·rz pogotowi& po ud!z.iele­
niiu pomooy izrain•iooemu, pgiz.oota­
wał Płuiyń.Slk.iegio w s.tain·ie Mda­
wałniarjąicym na miejseu. 

nowy rok pracy. . 
Ze Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. 

(C) · W ubiegłą niedzielę dn. I naid11jąc pomoc naukową, r dę 
28 \\-1'.r.eśniłł rozpoczęto N.lwy przyjac,1elską i wskazów.id . 
R<>k Pracy w Swwar.i.ysi.e- szlachetnego życia. 
n.acb J:v1łDUL.1dy Polskiej (Ka- · .Poaniósł jeouooześnie sza-
tolickiej) w Łodzi. cunek dla.. nauczycielstwa i I 

W dmu tym w kościele ·iw. wojskowości, którzy spółpra-
Klz)'ża zoita1v -Od.prawiona ntt· cą nad młodzieżą puyczy.aia­
boteństwo, na które przy.były j' aię cao rozwoju o rodze­
Sto a'rzyazenia Młod.ziety Pal· niowe90 rvc:hu młodzieiy. 
skiej Okręgu t.6dzkiogo. Prócz księdza patrona ref„ 

Po mszy św. i naucet mło- raty wy.głosili: 

. . . . . .„ 1 • • • • : ' •• „ . 

.dzież pod sztandarallli, udała atudent u11iwersytetu .kato­
się do Domu Ludowego przy lickiego w Paryżu Wicenty Świ· 
ul, Przejazd, gdzie wst9nem derski ,,O życiu religijno-socjal­
przemówienielń powitał Je· nytn Francji z uwzględnieniem 
branych przewodnlcz1tc1 pa· katolicki<lgo ruchu ~dzie2y", 
tronatu, ławnik Wł. ł\dam- - oraz ~łody historyk Z. Dy· 
ski.. ljon - ,,<:> pracy samok:śztał-

.Nie poznasz się z rękoczynami. Dłuższy referat wygłosił cenibwej młodzi~y" • 
patron Okręgowy, ks. Stan. W czast~ przerw odc~yto· 
Nowicki, kreśląc szkic pracy wycb młodzież urozma1cała 
całOrocznej dla .młod:deiy. ezu mutyk~, śpiewem i dekla· 

.- Pi0'1.) Pain M.rurc1n Kuibia.k, 
ee wsi Dobrogo.s.t.y ~. Lęcz~­
!kii:eig-0 mjoobaJ: w dniu we©Oll\'lj­
szym 'Wlr.atz 7Je f$WJl. wą 

4o t.odJj. 
I_>mej.e'bdtaijąc Ulicą Wolbo~­
~ ujmal 

ogromny tłum t,ydów 
obok bótniey mies~caąicej się na 
ie-pe ulicy ipe>d Nrr. 20. 

Piasn Ku'biilailt 7A:l.Clie'ka,wi1o.ny oo 
m'SiZło, tZesoodł ri woza 

i zbliżył się do bóZniey. 
·Jak się jedmaik Olkaizałlo było 

w&w~ 
żydowskie święto 

i ~ po natOOieństwire :wracali 
de> <l!oariów. 
~ytym,ie 
ominęła go „sensacja" 

poeząił ip. K'lLbiaJk '.{JOtd no.sem 
cicho przeklinać. 

Jedoo. z żydów pmyjmując te 
pmekiłeństwa. ipod swoim adresem I 

w -0etry spo36b na tJo . za.roog-0wał 
l nndomiair wiszyst.Jciego 
r oczynami pocął „uspakajać 

p. K . aka. 
Kilftru żydów Wtiidząrc ~ się 

męcii, l'Z'UC•iili sd.ę fÓWlllleź OO p. 
KTubiak.a i 

dotkliwie go obili. 
Na kdizy'ki O'hijrunego 

przybiegło kilku poliejantów. 
Żydzi n.a widok po'1foji 

rzueili się do ucieczki. 
Kilłm z nich jedn.'łlk za:trzy­

mainio i 
odprowadzono do V komisarjatu. 

W kfo.mi:&a.rjaicie oka.zalo się, 
ii są. to: 

K,adlma Bllll.'&Zitym. (Ał~a.ndrcY 
wi!lka 14), ·Jalkab Doide1s (Za.wadz 
ka '35), MO'S'Zelk He!.Wllk'O[Jf (Jero­
z,orJ,imska 7). 

Wyftej wym1i-e-.llioo:ym ~·uno 
pro.torkół i sprawę SikJerowrun10 do 
sądu. 

Referent kcentował 2nacze· macjĄ. 
nie ruchu młodzleły praco.· Na fłyrótnieu.ie zasłużyła 
jącej (pozaszkolnej), która po sekcja .łpiewacka J>MY Stow. 
cięik1ei zawodowej pracy maj· Młedt. w .RaqOiZczu, oraz 
duje odpoczynek duchowy w kółka deklamatwekie 21e Stow. 
Stowar,zys2eniacb, gdzie w „ko· Domu tudewego i z Zarzewa. 
łach samokształceniowych", w Na zakończenie uroczystości 
sekcjach kulturalno • oświato• przemówił krotko patrw Mło· 
wyeh, w „ogniskach", - od· dzieży z Zar1ewa Im. Kuraś. 

Przygoda samotnegg pana. 
Jak często są niebezp.ieczne kobiety • . 

Pói.ny wieczó1'. W sali re­
st.aiur.acyjnej gwairno. 

Wszyscy obecni paoowJe sie­
dzą. w towall'IZystwfo dam z to­
wa.iuzystMi, pół i ćw.ierć Ś•wiia.tka„. 

Jedynie p. L._,ki n•ie ma in­
negX> rowairzystwa., opróeiz bu­
te:lkJ. 

wel1ie bra.t p. L., kitó.ry w.i.d..ząc 
go w s.t.mie niet.rrLeźwym, podą­
żył w. dio'roiką.. 

Walka . o kobietę. 
Sied~ samottmy i mętnym, 

pi.rjanym W>Woikaem rooglą.da się 
11 

W-Olk-Oł.o. 
Oboik przy stioliilku sieid.zą. dwie 

e.łeg.a.mcko wysitroj'Oltle „dMlly'', 
które ·od dłużs.zegio czasu obser-

P-0 pewnym 'czasie oowa~y­
~tk.i. p. L. wyskoozyly z toic.2ą­
cej &ię S&fbk.'° po bruku miej­
skim. . dOJ:'lO!&kL. i oddAliły się 
s.zyibk-0 CQpręd.zej w niewiMLo­
rnym kierunku. 

Młodszy L. podóechał ku bra-
tu, a Wlidrzą.e gio 8ip.i od-
wiórl..l niiezwłl()0'1.;l1ie do W:imu. 

Policja interwenjowała. Nerr.aju,1lriz na.sitąip:iło pmybe 
dla p. L. pm.ebudrz.anie. 

(Je-i.) Piękmą. i ~bną by­
ła.- pa!l'.lllllB.· Rózia K. 

J.doł tab mia.tł& wie1u 

adoratorów I wiełbłeieli 
O'd .których .si~ IJOprostu 

opędzić nie mogła. 

Między in[lymi był również 
niejadti .0.haJmał Pi.dlQi,rcizyk, .z.a­
ifu~zkały przy ul. Piotl'loowdlltiej 
Nr. 17, któ•-y lyl w ni~j 

zakoeil:my do szaleństwa. 

Powin-eg·o rn-zu ujrzał pię.k:ną 
Rózrię w t-0rwia·l""yBtwiie niejakiego 
K. F. 
. Zal'l<lilioroy mloidiziil0Ildec oba-
:wdiaijąc si:ę hy pamna. Róvia 

nie opuściła go, 

po151talno.w.U odęl'\w~ od e.ieibie 
mvą prurikę. 

W tym też oolu udał się w 
dm:ilu 'W'C'Zl()II'3 jis-z. ym Wra.'Z Z Jciil'klO­
ma tl()twi.:rzytsizami 

na „deptak" 
wiediZląic, ii itann 

spotka Rózię 

w OO'Wasriys•twie 01Weg() młodiziie.ń­

ca. 

W pa~plli<zC.zenia(llh SWfOlic.h N 1 " ' w;ują. sam00nego paina„. a pai1.-

nie omylił się. ' cu jeg.o błysz~y Ylierśc'.eń z . 

N ,__,_ brylam..tem. Damy, siedząc w są.-
a, ul. Pio1rikowsikiej OCJJ'U{I( si.edztw.ie ooeni.aiją jeg.o iz,armOi­

dooi.u Nr. 87 ujr.za.ł nagle painnę 
Rózię sipaic.e:rują.cą. nooć. 

Elegancki osta.tniej mody 
pod ręką ga.rnrl.tur, wspani.ady pierścień, 

z owym młi0dzfońcem; suto w.3taswi:ony stół oto.„ czyn-
Rolzg<J•rycwny młl()idrz1iel.1lioo za- niki, które skła.niają je do za. 

c.zeka·ł jes:roz.e c-bwii!lkę, a. gdy wa.rcia zna..j.omości„. z pamem 
pięk;na. Rćnila I siedzącym sa.motnie. 

· 1 F Kilka z..namąeych spojrzeń, 
po<.tegaa a palla ., kartka pil'Zesłana pt'Z01L kelnera, 

poid:sizeidł wówczas wr31Z z.e siwoi- i... dwie poole · przysiada.ją. się c1o 
nni ko1egami do tego Oi.?t.atJD..i.egx> i j.e.gio stolika, a w chiwii1lę późoni~j, 
'{X> kirk'll wi:;tępnyeh ~łowa~h krurm:iin1owane ich 1IBt.a moozą s1ę 

~ ł . t połi k w d.ook.onałyim, ma.rym toka.ju. 
wymteny inarczys Y cze Uei7Jta t.r:w~.ła stosunkow10 nie· 

ow€11Il!u 'Painiu. długo i po u[>ły·wie niespełna g.o-
Pam F. o wli.ele wyż·~zy i sił- dz.iny wesoła trójk&, op.uśeiwSttJ 

ni~jsizy od P!i·ekarezyb, 'PO ooh1o xesitaur.aicję, W2ięła dorm1kę, 31by 
nięciiu użyć ·p1'1Wja.żdŻlki po mieście. 

rzucił się na niego 

i mmm tegx> obrrolily 

pobił' go w straszny sposób. 

W tym samym cmsie prize­
jeżdżał ·o.ho.k restaiu.rar.j.i na. ro-

Ooo 6katlało się, że owe da­
my pta@'lU!.C '\V'id.CJ!0Wie dł111rej 
zaclll()'Wać pMlllięć o pa.nr'U, sie­
M,ąicy.m ea.nl!Otłllie; ml.ięły oobie 
na pamiią~ jego port,fel, bry­
lalntioWy pi~li i ~r&k z 
deWir!Jtą„. 

Ale p. L. file chcliM zrezy­
gnować z pa!.iia.da.nitt swych cen· 
nych µNedtmi.ot&w. 

Przez klik.a wiioororów z l'IZę­
du przesia.dvw&ł w res.truur.ae.ji, 
w której go spotkała. ta niemi­
ła. pmyg-Oda, a.i wiresrreie nat­
lmął się n.a. jed!Jlą 'L d.'lm1 i kra,roł 
ją. aireswtmvać. 

Drugiiej 1,00.my" jednaik nie 
u.dafo s.ię policjii OOs?..lt:kać. 

&pil-Og tej 2naó101IDJości smu­
tnego pruia 2 d~am.i rozeg.r.ad 
się w sądu.ie, który aim.a.tio.rkę pa­
mtiąsteik J aanq:>oc1ską · ~kM.M na 2 
mrieaią~e wJęriieniia. 

I 

W międizyc1zl9.JS!ie przybył poli­
c.jaJlłt, który po spi•samiiu odipo­
wiedni·ego proto()lkułu pozos.tawił 
ii\V'a'l"zą1cycb ·ię na miejscu. 

Nie pić wody surowej! 

fti~dole soblokntorn. 
(Jeż.)· U pam Morgenistemai 

zM:niesz.kałego przy Ul. P.iiotrkow 
skńe Nr. 35, za1jmuj-e od dłwLs~eg<> 
crzais.u , _ '· 

mały pokoik 
kJptt. 31 ipp. Strz. Ksa111., p. Stalni· 
sław Gum01wS1kt 

Od perwneg.o C'l$U p. Moll'gem.· 
sitrom rw stra.sz.n y llf.PoOIS ób 

si:)tkatiował pana kapitana, 
utizą.®.al po Il!Ocasch ha.liasy, i 
kr.eyGDi taik, 7'6 p. Gumoiww 

budził się ze snu, 
luib teoż llił•gle XI.ie prosirony 

wclmdził do pokoju 
p. GwmowsJwiegio, prz~ją.ie 
IDlll w !Pl\WY· • , . . 

Na nic się ntie rDdały prośby 
swbl<O'kalto.ra.; by ip. Miooigeill!Stro1l 
się UiSJPOlk!Olił l . 
nieprzes dzał mu w pracy -
tein COł"'.llL bamdviej go :prn:eś.laJd,o· 
waił. 

Onegdaj wiooz.oocem prun bpi 
tan w1rasc.a~ąc późno do dooiu, . 
znalazł drzwi o4 swego mieszka· 

nia zamknięte. 
Gdy zwrócił się dio g-0spoda• 

rila 2 żą<lani.em by mu da:z.wi o­
t.womz.ył, p. 1.f·n.rgt..nstern 

wyś:niał go 
i ka,z·ał miu s.o0i·a pójśó: 

O powyż.> zym p. Gu:mowsik1 
7.ameU.~~0wal w VII kamisairjaeie 
podiicji paii:stiwowej. 

Hulaszcze żvcte aiucściBi 
do wtęzilnia prowadzi: 
(J;eż.) Pam. Józef~~~ 

®!Wa.ił od dluiislz.eigo cizasu .we-' 
Flra!Jl'Clltakio - Bellgi~-0 - P.oilslklm 
bank.u. „„„~· 

Poosj.ę miał ~\.l!ł„ ~ 
bardzo skrom•ul "'. \ 

a ~iliko, Żl0 nalletż.M dio g.a:tiummai i11-. 
d'Zi lubiącyoo się batwić i uiJ'JWoor 
więc 

począł kombinować, 
skąd tu wyd~ ~· '. -

I . zlrupn.l się peWID.egn śirotdk& 
MaijąKl lkltU.0216 'Z ikiasy, 

wyjął z niej pewną ilość pienię­
dzy 

oiM rĆYi:cych w.antości()(WJOO pa' 
;pie.TÓW, 1aik: akcje, Cizekti Ól t. ~ 

Po pewnym czasie jednak 
sprawa wyszła na jaw 

i W!i!H.·ńsikń.ego a~roWJano. 
W <lmtitu wcs~aijszym wail• 

się ta spatWai na W1dlml:ndzie sądttJ 
olkrręgurwegO'. 

Plr-Olklll'atOtr p1oipforał osk.arie- . 
n;i,e ~ą;c, iż W!iiliiMkii sk:a,.. 
z.runy ·był ju'i . 
za nadużycia w unędzie ·~ ' 

wym .„ 
llilJ 1 l'oik wJęziieo:ńa'. 

Sąrl ipod prrewodni~ -pa­
n.a; Wd.MroW'Slkie.go po wysł-u~ 
niu Olbrony, adwokaitw A.ibr.amowi 
cna, slka:z..ał W!iłińsikiego 

na 11h roku więzienia. 

Taatr Pliaiskl. 
Dzisiaj, w czwartek, powra­

ca na repertuar po kilkudnio­
wej przerwie przemiła komedia 
Niccodemiego ,,Gałganek" w 
której re~yserja i aktorzy z pp. 
Jarkowską i Nowakowskim ne 
czele święcą prawdziwe try· 
umfy. Sądząc z. rosnącego ta• 
interesowania publicznc;>śei tą 
niezwykłą sztu.kąt najbliższe 
przedstawienia będą się cie· ' 
szyły silną frekwencJą; dlatego 
należy zaopatrzyć się w bilel)' 
możliwie jaknajwcześniej. 

Taalr Popularny. 
Dziś w czwartek 2-go paź­

dziernika b. r. w dalszym cią· 
gu śWietna komedja Przybyl­
skiego „Wicek i Wacek", cie­
sząca się niebywałym powodze­
niem. 

W rolach tytułowych pp, 
Kubiński i Niedziałkowski, re­
sztę obsady stanowią pp. Bar­
toszewska, Marszycka, Fis:ł:e­
równa, Zielińska, oraz pp. Bie­
lecki, Bolkowski, Puchalski i 
i inni. 

!{asa czynna od .5 po poi. 
do końca widowiska. 

-::::.._____ 
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NOWIBY SPORTOWE. - TaJemnlczy zamek: 
.przegl d tygodniowy. (B.) W pobliżu m1ais.te:c~ka 

Di1na;rd W'6 FTam.cji, stoi nai sarmo­
tnym wzgóri.u stary zamek. 

Ul.J1egły tydueń przyniool 
łór1okiemu św:iatlrowi spolibowamiu 
c~ły szereg mniej l'll'b więcej 
przyjenm~h i :rui.eiprzY'jemnych 
[)Jie'SlpOl~ainelk. Są Oflle bowdie.m 
1La:le.żmiie od Oikioilii.iczinoścd, <Na. je­
dnycih p11zyj•emne, 4Ua mnyieh zaś 
·baJ'<l:w niepr.zyjeinme, pooiewaiż 
pny.szły 'Wltedy, kiedy się ich naj 
m.nfoj spodz.iawairro, a oo n.aijgor­
sze, w najgoręi:$ym sewDlie spoir 
to wym. J. 

O wszysbkJ.e , oo terM na-
. stąpiło, nie·tylloo, że ba[ldro wiele 
mówti:Qłno, ja.kio o puil.l'liiieiznej taje­
mniicy,. looz jruk się to mówi, że o 
tem ćwieiiik:ały :jfuż m-óbl~ na da. 
cł1u. 
A jOOin.ak IDtlanio iwszyst®o, miłeze 

l!i j~ OOlk!lęcii Cti, ikJt,ómy powinJli 
byli dv1ał.ać w celu z.rurarl:zenia 
zil:amiu li misoozenJ.a w m1'\0dikiu tej 
bairdizio ni€1be7"piewnaj Oda spoctm 
c:horoby. 

Na. :imię tej chorobie iprofssjo­
n:a1i1Zi'.m, przyjęty jimi 21U!pełn.ie ofi­
cja.il.nie p1iwz Austrję, sygnaildizo­
wallly barooo uporc~ywie z Fra.n­
cji, nie po.gardz•ooy na Węgrzech 
i wielu inn~h kraja.eh, jak lllp. 
Hiszipamija i t. d. 

Wiszystlcie poovyt&j wymie­
illdooe narody i pa.ń.stwa, m wy· 
jąitkiem A~r.ji. i poniekąd Wę­
g;ier, są spootowo OOa-doo młode. 
Ich dz.ia.łalniość S!pOlrtlowa, a pne­
deWsrLJ'Stkiem zwycięstwa są, że 
&ę tnk wyra.rżę, lokalna~ t. j. -0-

gTrun.i-ca.aiją siię wyłą.ciz.niie Ila iJch 
własnych boli.ska.eh, poza które.mi, 

' !IlliJmo ~iłków, nie z.dolały swej 
rodŻ.iJ:nej s.la1wy przesizozepić. Po­
wstaije im więc mcllrwycam.iie się 
samymi. sobą.. . 

N'311Jomi.ast narody i ~ai 
-;.v tej dziedz.ime życ-ia ~leeme­
gro bamdizo wy~ołoo Slbo jąoo, ja!k 
n. iP· Szwecja;, Finła11.1dja, Niemcy 
i inne, st:nzegą :i ozyst<>ści rycer­
skości w sporcie wprost w śre­
dnio w; er be:z.względnośca!}i, 

jak. -Oik<'l. rw ~- A pł'!Zyrm& ka­
żdy, ookO!liwiek wtrujenmi'CQJO'.lly, 
ie ró'im:iica, jalka :istmlieije w spor­
e.ie, pomiędzy &Jw~ją. a Fmio.eją, 
joot W1pl'OOt Illii3 do poirównąmia. 

A teraz zastanówmy się, jak 
daleko w tyle jest Polaka, gibie 
uczniów szkół średnich usuwa się 
ze szkoły ~ uprawianie sportu, 
nie mówiąc już o należeniu do to-

. warzystw sportowych. U nas już 
tnie kiiero1wmlllk rub dyrek:tar deicy­
d:111jie o tiem, lee.z ikatżdy podrizęd­

" !lly nruueizyeiieil rolbi z UICIWd:ami, oo 
'mu się żywmie podoba, jeżeli się 
d:o!wie, że któryś z !Dich WJPI'~<Y!llął 
rooryiwikti na świOOean. powdietrzu. 

· Po sbwlierozooillu tyeh faiki'tów, 
iD ręką na semu . priz.yiznać miusi­
my, ~ fulsioo pod W'Zg'lędem 
s.pc)mwym dał~ jeszcrze d<> te­
gQ,, wżeiby mogłai struną.ć na równi 
~ naa:odrum:i z·ach-Old!niej Europy. 

W PQ!looe zbytt wii>eile li-01Zynny I 
towa111zy\Stw Sip0'111Jowych, kltóre 

mają na oolu, wychowanie oobie 
włais.nego na.ryibku, a w Lodiz.i za­
leidwie L. K. S. ooprowadzdł tę 
„pra~vę do pe!WIIlego ro.zk!wi1m. W 
ślad za. '1lJiaJl poszl~ Turyooi, anga-
0wjąie dlQIPier-0 w r. b. pła1tmeg.o 
trener.a. Zaś pQm tymi d'W'Oma 
k:L'Ulbami, dooło'W'lllie, n~kit nic nie 
z&d·alat 

PTzeprruszam ! A C'Łyi - z.a­
IPYita kitJo.ś - naillgaż<>·wainie" lep­
szych g.raez.y rudeżąicych d-0 in­
nych klubów, nie naieiy zaliczyć 
<lo d'Z!iała1lrr1-0ści i rpraicy nad roz­
WIOjem spor.tu? O talk! Na gr:im 
ciie łódzikilm, gdzie W!SIZ()lhlciegio ro­
diza.ju ;pnremysł i haooel krwiitruie, 
h'lWdel ~OJW-ciami nie pcYL'Mtał 
równieri. w tyłe i był p001i>ek,ąd 
wanJro jWl!O'Wailly. 

N~e uwienzy borwiooi n•i'klt, oo 
1pwejściie kltóregoilroliwii.ek leps.ze­
go graciza z jednego kiflllhnl dó d!ru 
~6fo010, oobyłQ się bezmteresó'W­
nie, j.alk rów.n±ei trndoo uiwrilera;yć, 
w p003. tymi g"l'aC!mmi, którym 
oonilloooo prwesjooalirllln, bez­
warunkowo nie w celu zwalcza­
nia tegoż, lecz wyłącznie w ~ 
celu, deby osłabić przeciwnika, . 
iis'tnli.eje u W$)"Słlk00h innyeh l>ez­
wegłędne ama.t-Olrstlw1o. Twieir­
doren:i.e takie, byłoby fałswm, bo­
'Wliem dlO tego nie ~uśeiiiliiby li­
ciz.Ylii meklerizy klubowi. 

O fakty w tym wyipdu jest 
baa"dw łrutwo. D:1aitegio też 2a1po­
C1z.ą1tlk()iwane oboonie d'Och-01dzetll!i:a, 
o ile będą pr.owa~ooe bezst.roo­
Dtia, wyikryją l>aird;z.o dui;o. Ale 
z;a.-z·naczam pooownie, że nie ~~t 
to jedyna i nrujleps·zia droga, któ­
ra. ~'Zli d'O wyjśe:ia oz. tegQ l-a-
1biiryntu. 
~ wypadek z 3fdldem, a 

pi1Zed'6Wl'llzy&tlk.itlllll ze $lediz:iem, 
OOBi~ wyją·tdooiwy oha;rabeir, mar 
j~y; ai oodw jasny i W'itloomy 
ool. To te.i mimo najl~yc-h 
ohęci, trudno gio nii.e zadfo~yć oo 
jeclny~h z W)1ejlu mek16ll"Of'IVSkich 
azant.ariów, ~~h na łód'Z­
kiim gmncie ~' jalloo 
środek lkio!nJkmencyjny. A że w 
tien sipoiwh, jak to postJwH Ł. z. 
O. P. N. z śledzJiem, su~ująio 
g'Q na Giruteik nic.zero IIlieipoipaTte­
go OS'rezeii~twa, nie uleczy się tej 
'll!ieberl!piooZIIlej C·hOll'Ołby, w to ni€ · 
uwierzy nikt. Choiroba joot już 
c1hroiDOOz.na, wymaga więc SJ'Słt•e­
maityC'Zt~rno lecoona:a, a Illie d'O'ry­
wc1zej 01peiracji. 

Zlbyite:cizinem będzie dodaJwać, 
w-r.a:z 2'.aikl()tizenirony S'Zaintari i o­
sw~, 1IB'amikrcjon10iwl\lne w 
dodatku przez wła!(lize spontOtwe, 
pO'dą.gnie za oobą drug-i i d'Zie'Sią­
ty, 1na ciz.em sp.ooi D·iigdy .nic nie 
zyska, leoz str.a.Cli. beziw:iględnie. 

Dlairego też ostróż-n'Ość, w da­
wai:ruiu "''Jwry w złośliwe, wvnłv­
wa.jąioo z a!llltaogomizmn1 donosy 
jem a.Z 111adtJo w~1zaina. 

Fr. Romanek. 

Jest to jeden z tyich, w któ­
rye.h przed laty roieszikalti biążę­
t.a i możni pa;nowie. 

Niiiegdyś był on potęri;ną f>&r­
tecą, a wy&nukłe bąszity i wały 
nooiły jesiz.oze nie jedein rys od 
poei's1k ów n.iieiprz yjądelskich. 

Oz.asy zmieniły się, wyu:narli 
ryces1'.ze, a mięjsce ich za.jęli nowi 
ltcdizie. • 

Zameik, z górnej fortecy, stał 
$.ę zwy1kłą wiUą„ którą z.a wyoo­
kim crLyuIBzem odnadm.ow.arua. 

PJ.'IZEXl i:>ew.ny:rn czasem w 
zamku ~a:m1eiszikał ma;rkiz de 
Oh~uve!lit Wll'alZ z i.olllą. 

Dzi'Wrrl!e ży1cfo prowad!Ziila; ta 
mł.ooa aryiSltiokimty<llZinai patTa. 

W iwtl.elk•m pu'Sltynn 'Zamk'll 
mies7lkalł samJ, bez &łużby. 
Ntiilt:ogio iillie ip11zyj.mom.J.i, i ni-

gdziie teii .nń.e wyjeiżidfb3.di. 
P1"Wd tyigOOu::uiem kirl!ku ju:bi­

leró,w prurySkiich 0itrzym.alo 11.sty 
Qd ma:rkńiz.a de Oh~mpauvert, :pi-
5Mlte m e1egrundklim paiIJierze z 
lro1i00ą, w ikotórych man.u.z iproS!i, 
by w oznaczonym dniu zjawili 
się u niego w zamku ze sweml 
najdroźszemi klejnotami. 

Specjalnie prosu o pJ"Zywie­
zienie z oobą kilku dużych sma­
rów pereł i kolij brylantowych, 
gdyż z powodu nadehodzą.cych 
urodzin żony, chce jej sprawić 
tym niespodmnkę. 

W ~nym dnillu do ?1llffi­

ku }Jll"Zy}echa.ło ikfilku jwhllerów z 
k1ejootami, looz jetden z nich, 
haroviiej t0s.tmim.y, • 
zawiadomił o tero przed wyjaz-

dem policję. 
},fai~ piu.yjął ich w ipl"Zelpi-ę· 

D,ym u:m.ądronym ~~ w ftlty­
łll Empir. 

z ~U!kooą gmoo~ 
drzi~kiQfwał im 'Z& f3jtygę, 31 !}X> O· 

,~ !kilejnQltów wytbrM kil'llka 
z oicll na. sumę 

czterech młljon6w franków. 
.~ udiaił się do ipmyległegio 
ipdknju, neklomo po 1~'ę 

' c.zelroMrą. 
w śród julłjlęrow 1.4llłljdotw.al 

stię W ;pl1Zeibra1liJu. aigenit pdire ji., 
któremu ~acibowacitl mall1k-1'za wy 
daiwailo &ię 

wielce podejrzanem. 
Gdy ipo u1)lj1Wlie dw:udizie&m 

mi.mut wla.ści<iel 7.RllIIliku nie wra~ 
call, jeden ·z nich c•bciał wyjść z 
po!Iooju. 

Looz jaiklie było foh ździ~e­
'!l!ie i ipnzetaien:ie, 

gdy znaleźli drzwi zamknięte. 
Bolkój był bez Ołkiioo, oś~­

tlony e[eiktryciznością. 
Niesrro.zęśliwi znaoleźli siię w 

pulaipce, bez moiITości wyjścia 
lub ~kJOłIDJunik.>0wrnn~ia siię z.e ma­
tem. 

Wiidiząic, iż sytuacja jest po­
wamna, aigooit poliieijri wy.S1trzeolił 
iJtilikiaJkiro1tnie, dając tym sygnał 
zimjdującym siię m z.ewną.tm to­
wara;y:iiz.oon. 

Areszt owanie międzynarodowego złodzleJn. 
Oo ~ę :po1t.em d:zfało z jubile­

rami, 
tego sami dokładnie nie pamię­

tają. 

·Oz,u:l0i tyMw jakieti sł-0dik·ie om­
d!e;nie, paira!Hżująee ich e>zł'oill!ki„. 
za,IY'l'ót gŁorwy.„ pO!Wie.kU. Olpada.ły 
na Q1'.i1Zy.„ jaiki·ś z.amęt poiWstawal 
w głlo!wiie„. 

(B.) Policja berneńska a­
resztowała przed kilkoma dniami 
młodego, eleganckiego mężczy­
znę, -który od dłuższego czasu 
mieszkał już w Bernie. 

Rzucał się w oczy wystaw­
ny tryb życia, jaki ten tajem­
niczy człowiek prowadzil. · 

, Wiedzieli jednak to, iż żad­
:.1ego intratnego zajęcia nie ma. 

Znały go wszystkie kabare­
ty i nocne dancingi, gdzie Zł!W· 
sze ubrany w dobrze skrojony 
smoking, , w towarzystwie dam 
z półświatka wydawał kolosalne 
sumy, rzucając pieniądze na 
~awoikw~ / 

Od czasu do czasu odbierał 

-

z poczty większe sumy pitmię­
dzy, lecz coraz z innego miasta. 

Policji wydawał się ów o­
sobnik bardzo zagadkowym i 
kilku zdolnych ag!"ntów miało 
na oku jego elegancką willę. 

a potem„. jakby uczucie pogrą­
żenia się w nicości„ 

Obserwacja dała świetne wy­
niki, gdyż dom ten był odwie-
dzany o różnej porze dnia i no- się podawał, lecz naiywa on 
cy przez dobrze znanych policji się Mikołaj Straroch, jest z 
ludzi, rekrutujących się prze- pochodzenia czechem i nale­
ważnie z mętów z pod ciemnej ży do mitiózynarodowej ban­
gwiazdy. ay złodziei kolejowych, o 

Na tej zasadzie aresztowa- szcuczkach których .tak często 
no go. się słyszy. 

W policji wyszło na jaw, Osobnik ów jest ścigany 
iż nazwisko jego nie brzmi przez policję wiedeńską i 
f\leksan.:ier Silss, za jakiego I berlińską za liczne kradzieże. 

~ 

Zootaili d!O[pie.11() pI'ZJiW'l'Óceni 
do p:rzy1Wmn-0ści przez a.gent&w 

poli-0ji, kitórey słysząc wys.tnz.ał to 
wairzys'Za pośpieisizyili im na ra.tu­
ook. 

Po wy1wa:ż.einiu dornwd, Olto<nył 
i.eh słodika. wy opa.r 

chloformu, 
a leżąioo na 11iiemi bezwl~ cfa­
ła powiecfaiały 9an o wi&zystk.iem. 

Mankiz.a wraiz ·z ż:oiną poantlmo 
oporu airesizitowaoo. 

Przy szozegót<YWej rewiizji w 
tajemnimym zamku, natrafi'OnQ 
~ pokój w k!tórym '71Ilajdował·o j 
s1ę 

w zbiorniku 70 kłlogram~w ' 
chlorofonuu, 

który zapomocą specjalnej pom­
py pneumatycznej był wysył~ 

do pokoju przyjęć. 
Okamruło się, ii 

„maddz" jest znanym na bruku 
paryskim szantażystą odsład1Qą~ 
cym kilkakrotnie więzienie 11-.-

ne, za różne przestępstwa. 
· „Ma.rkdzą. oz.a;ś jeist jed!na. z tan• 

oore&: ,,Moolin Rooge", lk'łQnlj 
pod nwzwiskiem G~elai & Gi­
Wll'3, byta baroiz-0 po;pułama. 

Zbrodniczą pa.rę oaailmofoo ~ 
wiięziiealliu. 

Rekord zawierania małżeństw 
(B.) Piękna tance~ z New 

Yorim1 miis l1reaia Castle, j~st 1Je­
ra:z na ustach Cla!łego miaista. 

Mis Orustle 'Mlleży oo naijbar­
dziej u,zdolnionyoh truncerelk ame­
ry1mńskich. 

Po!plllamość swą zamooęciza 
jedn'3.Jk nie swemu talentowi, lecz 
temu, ii 

miała już piętnastu mężów 
a czternaście razy była 

rozwied.-.:ona. 

Qpróciz tego m~ <>na cały S'te­
:reg prooosów spa;d:kowyoh i itll-
nyeh. · 
Pie~ym jej mężem był ~ 

ny of:ioor-'Pifot, Bemoo Castle, 
którego naz.wtlfilw do dnia dzi­
siiejs-ze.go nooii. 

Mtodv malioinek w krótki~ 
e:msiie ufogl śm.1ierteiLuemu wypad 
kiowi pod:czrus próbowa.nia noJWe­
g'4> ~ruNutu. 

Taineeirb: nie długo oipł:add­
waaa $Weg'() męża, po kilkiu mie­
siącaeh }lQłłubił'a bogatego fail>.ry 
kan.ta;, Rioibent4 ,Tremarrma', 

Leic-i maiłż-eńistwo nie było 
tnraiłe, ~yż po trzech miesiią­
ca.ch - mzewli. się. 

Fakt te.n był su.roko k<>me!ll­
~y w k'Ołaeh to.wa.rz~ki~h 
i aat}l!ltycmyeih, k:tóre n:ie mogły 
m'all~ć dość sitów p.od'ŁiWIU na twk 
$ylbkdie ro.zejście się młodego 
malieństJwa. 

Po k.ilku ty.~ była. j11z 
Irena Castle ż~lllą ku;pca z Chie&­
go, nwziwi'Słdoean Mac La.niglin. 

2m:ajomi pnyipUiSlroz&.i, iri l'.l!ł.­
resz.cie ka1pry5na taincerika dioibiłal 
do portu szczęści.a małżeńSkaego. 

Lecz gmbo &ię omyli1i; ~yż 
m~ż.eńs.tWIO to tnwa.łO me dJlu:i.ej, 
jak dwa po:prz.edme. 

Po nim nastąipiło oow.arlej 
piąte i t. d. i te!l"ruz mis Irena ll1ai 
już !piętn.ais.tego męża, i tym ~1Jal.. 
liła relkiO!l'd ~~ mal· 
ieńis:tw. 

* * * 
MiiS Oaisttle n.amiętnlie W1bl eię 

prorce.so.wać. 
,.. Nie przioohoo'7Ai miesiąe, żeiby 
nti.~ sfawała w sądzó.e !i ?JWY:kile w 
roili poiWódki. 

Przed t;y:godiniiem wy·t:OO'lyłro 
proces jednemu z c.bi1C:aJgo~wsJtioh 
jU!lJii.l'(l:rÓtW o wyhadroeiruia jej b­
mLooiia, z ciddanej mu do ;r~ 
cji koljti bcylrunrowe.j. 

Jes7.CZe sprawa ale tiyła IRl 
wokandzie, a już mis Irena WJ· 
tacza drugi, tym razem pneciw­
ko jednemu ze swyda pi~tnułu 
mężów, a mianowicie drugiemu z 
kolei p. Trema.nowi o wykradrre-

nie jej akcyj na 1HllCł 40.000 
dolarów. 

Zna.jomł tancerki .~­
czają, iż sprawa jest bardzo t­
pllwa i nie ma żadnych reałn h 
podstaw. 

·Skarby na dnie morzil. 
(B.) Cieka.wą his.torję, która 

swą ailwją :piizeiwyiżJSlza fmta"Z.Je 
Ooiotpeira, po<fa.1je „Ohii·eiagio Tui­
buine". 

H01le:nd&1'Skii okręt „'Dnbruntia.'' 
był w roGw 1916 sto:vpediórwatIJ.y 
przez !Ilie.miooką łódź pOlfliwoidmą. 

„T1uba1111tia" mńała n.a poJda­
d'Zie swym diwa. mHj:ony marek 
złr()ftych, które były Ulk·ryte w se­
ra.ob h{)llender.silcic-h. 

Piiieniąiha te były wysła.ne 
przez Nąd n[emiieClkoi ki'liku fir­
mom w l3iueilJOI$ Af!l"eis, j1ako po­
kryclie za surowc•e. 

* * * 

ipochoidzeni:a niemiookieiooXJ. " 
Naigile na CJIWem mliejoou US. 

za.la się łódź z trójkofoT01wą flag:t 
franc.ulSlką. 

Okazalo slę, ii ooailały ~ „Ti­
tanji" ma.jtelk hoiloodeirski wy;t­
W'ił itrujemnicę. Znalaizło si~ lki!llku 
śm:iiałych ż,egJ.axzy francuskich, 
kitórzy cheiieli pooią.ść skałl'!l>y; za­
topiooegio oik!l"ętu. 

Bierwsre IJiOIS?)u!lciiw.amlliaJ Die 
()ld!flioo.ły p-OIŻ;łJ<laioog'O slkubku. 

Jeden z n.iuaików Z!()IS'tał po­
c1hwyeoilly w wiiir wtody i ą.,giin.ą.ł. 

Między załlogamii Slta!tJków po­
wistala s1Jrzeiliain!ma, kitórru slk.oń­
ozyłai się do.pim10 wtedy, gdy na 

Rytba.cy hoilemdeirscy widzą rruieijsce przyibył arogie~kii krąrbo· 
od oz•astl do czasu jrukąś 'f;a;jean.ni- j w'Il!ilk, kitóry oibie ł.odzłe 1JIOOS!ił do 
cizą łódź m01tororwą pod amgdei1ską 1· uciewktl. _ 
bamdeirą, kirążąicą w m:i;ejsoo za- Niiez.raiieni tym jooinaik' F1'8til­
topienia „Tuba.ntji", przvnusz- l C'UIZ.i ciz.ymią w d'a!l1S1~ynn ciągu po-
C'z.aiją jedinaik, ii obsada łoo'Z-i jest srukńrwwld:a. 

Cyrk Blnłsellego. 
/ Nowy program w cyrku następnie „fruwających ludzi" 

ściągnął na pierwszy spektakl oraz dyr. Cinisellego ze świetn1L 
w ubiegłą środę, wczoraj, tłu- tresurą koni. 
my publiczności. Podkreślić należy w pro· 

Szereg nadzwyczajnych a- gramie Nr. 2 obfitość numerów 
trakcyj tego programu nagra- gimnastycznych., i to ieszcze 
dzała publiczność frenetycżne· jakiej warto~cil 
mi oklaskami. Rozwesela publiczność do· 

Z entuzjazmem zwłaszcza brana para Manc i Eddy. 
przyjmowano występy tąjemni· Odjazd tramwąjami po przed· 
czej .. ~·r"'''u" (cud mechaniki j stawieniu zapewniony. 
XX\\ .'{>pisy ekwilibrystów, ... ii:i~?'""~ 

~. 

_I Teatr Popularny I I Kino Spółdz. Miejsk:I Kin. I Miejska Galerja I I Kino Teatr Miejski Luna Cyrk Ciniselli Filharmonja Pracow. Państw. Oświatowy Sztuki Nowości. 

godz. 8,15 od godz. 8 rano 
Poezo-koncert I godz. 8·15 „Kupiec „Męczennica ,,Helena godz. 8·30 do IO·ej wlecz. 

„ Gałganek" Igor Siewieria- Wszystko za 
. Wicek i Wacek. Wenecki" miłości". i upadek"" Troi". .Program Nr. 2 . Wystawa malarst· 

nin. pieniatdze. wa, rześby, grafi-
ki i t. d. 

, -

·• 

I 



„NOWINY'' 

!P;illllr4 ~-.U„ ...... „~ ...... „ ............... ~ .... -„ ............. mlil!l ... „ml!l ...... „„ ... „ ........... „„„ .................. ~ ............ „ ......... llłm~ 
~~ 

~ Kl~O. Spótrąlelnl I. MĘCZENNICA ~MaitLQ· SC I (łllaJ Down Baso 

I' Pracown1kow PanstflJOfllYCh. I Dramat w 11-tu wielldch aktach. Scenarjusz Anthony Paul Kelly, według utworu Lottió Blair Parker'a . . 
- ·- · Układ i realizacja Dawida W. Grlfflth'e. . · 

469 Poczlltek przedstawień w dni powszednie o godz i:1ie 5.30, w soboty, niedziele I święte o godz.. 4-ej po poi. Ostatni seans 
Sienkiewicza 40. o 9-ej wlecz. Muzyka pod kierunkiem p. z. Sandomierskiego. UWF\GR: Dh1 Członków Ko.operatywy ceny miejsc zniżone. 

Dziś i codziennie! 
Największy fe nomen świata! 
Największy cud XX wieku! 

„MEWU0 żywa głowa ludzka w powietrzu, mówiąca 
i spiewająca, „MEWU0 

- ręce ludzkie w powietrzu 

CINISELLI. 

wygrywające najróżniejsze utwory muzyczne. .' 
Trupa Carletas, żongl. kom. z psem „ Bij o u", Siema 
z partn. Miss Alice, znak. strzele. boerscy, Edward's 
z partn. Krokodyl z Nilu, Dyr. Ciniselli, nowa tres. 
koni, Tlio Dolar's, popisy akrob., Arab Susi Ali, 
czł?w· akwar~., Manc i E~di, hum\1' i sat. now ... rep. 
Trio Rinaldo s, fru w. ludzie, napowietrzny akt gimn. 
Etenna, kark. ćwicz. na trap., flora, najmu. woltyż. 
na świecie, ulub. publiczności, B-cia Wyględowscy, 

komiczne entree. 513 

Nowy, atrakcyjny · 
~ 

Pl lais ki Kina mal o grai Oświatowy, S.J Z U N lit S K ł 
Pracownia obuwi;~ 

program! 
•• 

Wodar R1aek Nr. 44. 
=====--==========:::;;_;::::.::.::::.:::::~::::::::::~-==== 

. lllflkla11, danr 
st111a 

WeJłcie 
bezpłatne. 

Od dnia 29-go września do 5-go października r. b. 
włącznie: · 

I ' 

Upadek· Tro~ 
I dzlaclnaaga 

Wykona
0

nle plerwszorz~dn'e, · gwarancja · 
za. trwałość I dobroć I! I 

Cen, nade• nlakie 111 

,. 

ł:.6dź, ul. Kopernika Nr. 30, front. 435 

Dramat mitologiczny w 6 częściach (serja li). N·łodn lnteligentnn 
1„„„„„„„„„„ ... „„ ... „„„„„4.63„ łat 21, panna wyzn. rz.-katolickie z 5 kl. 

wykształceniem 'poszukuje poaady biura-
• • listki, pisze . na maszynie, wła,da• językiem 

W Sali Handlowców, P1atrkollska 108 niemieckim, obeznana z ksi«;gowo~cią. 

Restauracja 
Hotelu 

w dniu 6-ym października r. b. o god·z. S~ej wiecz. ' ~~~rty P::~,~ do Adm. dz. .Nowm:i: 
odbędzie się 502 • " 

I 
,,SAVOY'' 

Wieczór Recytacyjny llTELIDEnTnA ·PnnnA 
Literacko-artystyczny 

Traugutta &. Wandy Modzelewskiej, artystki dramatycznej. 
Bilety na miejscu. 

z kilkułetnhi praktyką, biurową poszukuje 
posady za ikromnem wynagrodzenitm.' 

· · Łaskawe. oferty do redakcji „Nowin'' 

Najtańsze i najskuteczniejsze 
są 

drobne ogroszen~~r 
w dzienniku ,~Nowiny''~ 
Kilka tysięcy ludzi czyta je cod,ziennie i interesuje · się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 

Kto chce coś sprzedać ~ 
Kto chce kupić -
Kto chce zamienić - li Kto szuka slużby, lub robotników -

Kto szuka pracy ..-
Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każdego. 
Za słowo plac;! się u nas 5 groszy. - Poszukujący pracy płacą tylko 
. 3 grosze. - Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze­

'. myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

~ m 
m 
[!J 

dla X X. 509 

Wolna Myśl -~ . wolne żarty 
Tygodnik --literacki, polityczno· satyryczny. 

t!l H r!l umor. Cena egzemplarza 30 gr. Satyra. 
r§J Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. 
[!] 

I 
Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 

Co tydzień macie, o czytelnicy w .NOWYM DEKl\MEROtlJE•. 

Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 
~ 
~ Treść za darmo. · 
~ - . . o 

mam~mm~mtmmE~a-mm • 
Starszy Felczer 

Ob• , • • u· t . . Pl. Bdamow.icz J a S fl ~ e fi 1 a s a -wy ut. A1eksandryjska '20. 

o ochronie lokatoró"VV P . b .
428 

racewn1a o uw1a 
do nabycia 

w Agencji „ZIW" 
Gdańska 51, telef. 27-90. 

I. BERSKI 
.t. OlłŻ 1 

ul.&•ao Sierpnia20 

iiiiiiiiiiiiiiii.;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~ Poleca ob u w ie n aj fi o w. Iii szych fas?n6"'.' ~ęskie, 
damskie 1 dziecinne z 
wszelkich skór zagra· 
-- nicznych. --o ·KAZJfl! Ceny przystępne. 

. n . dniejszy~h warunkach 

I . .- ty.lko -. li PLAC 4060 łokci 
kwadrataw~ch · 

Uwaga! ur z ęd n 1 kom 
- ustępstwo na 

weksel .lub raLy. l:l89 -
. 
Polska Agencja Prasowa 

„P. A. P;.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska N2 51. Telefon Nt 27„90. 

286 

(w pobliżu cmentarza żydowskieg~) przy u!i~y 
Brackiej w Łodzi, przy tram waJu okazy1me 
do sprzedania. 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic­
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
2-6 po południu. , 482 

Chrzescijański 

smrtowy i Detaliczn' 
Skład Skór 

Łódź. Piotrkowska 175. 
Poleca po cenach fa, 
brycznych skó~y szeW' 
skie i rymarskie w rói• 
- nych gatunkach. „ 
Kredyt otwar~· 

' -=--.Redaktor Naczelny: .f\l'iDRZEJ NULLUS. 
Za Wydawnictwo „NOWINY": Tl\DEUSZ KOZŁOWSKI. 

Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 2' 

~edekt'o't~wledzialnv: LUCJl\H HOL<::. 


